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I. Materiały dokumentacyjne

1/1 -  relacja właściwa V/ ^  'l 5 , j> :i

I/2 -  dokumenty (sensu stricto) dot. osoby relatora \l K-t8,b.U>
I/3 -  inne materiały dokumentacyjne dot. osoby relatora \f (\ - 4 c0 - * . T

II. Materiały uzupełniające relację ■ /

III. Inne materiały (zebrane przez „relatora”):

111/1- dot. rodziny relatora \f > ■ ■ i  ( 5 .  *>_

III/2 -  dot. ogólnie okresu sprzed 1939 r.

lli/3 -  dot. ogólnie okresu okupacji (1939 -1945) —

III/4 -  dot. ogólnie okresu po 1945 r. —

111/5 -  inne... ■( <-b ( +  ■ N fcv- '  "  ^

IV. Korespondencja y - 1 ' '

SPIS ZAWARTOŚCI TECZKI — .........

V. Wypisy ze źródeł [tzw.: „nazwiskowe karty informacyjne”]

VI. Fotografie '
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11. H
A/Vi 1’ to dnia ę .--

^  Ldz..../,.pp...,..&u- '

Schemat relacji o wojennej służbie kobict-żolnierzy 

w I i II Armii Wojska Polskiego 

>v latach 1939-1945

Relację można również sporządzić w sposób opisowy uwzględniając punkty schematu, ale nie 

rozdzielając opisu na poszczególne punkty.

I. DANE OSOBOWE

1.Nazwisko / także panieńskie z datą zmiany /, imiona WDlaiska Mar i a  - 2 2 .0 7  • 1945 r .  

P a łaszew ska  M aria

2.Data i miejsce urodzenia / w przypadku wsi podać powiat / 2 2 .1 1 .1 9 2 3  r .  m. Łuck
woj. W o ły ń sk ie

3.Imiona rodziców, nazwisko panieńskie matki, dane o ich pracy zawodowej i społecznej 

M ik o ła j  - N a t a l i a  z d . W itkow ska
o jc ie c  b y ł p racow n ik iem  - d r ó ż n ik ie m , mama za jm ow a ła  s i ę  g o sp o d a rs

domowym.
4.Obecny adres składającej relację, nr telefonu 

93-472 Łódź ul.

II. DANE ŚRODOWISKOWE

l .Wykształcenie / nazwy szkół i lata ich ukończenia /

S zk o ła  Podstawowa i  2 l a t a  S z k o ły  P i e l ę g n i a r s k i e j  w Łucku

2.Miejsce zamieszkania przed 1939 rokiem Łuck u l .  K ijo w sk a  267

3.Czym zajmowała się przed 1939 rokiem / nauka, praca - jaka ?/

Po u k o ń c z e n iu  s z k o ły  pracow ałam  w S z p i t a l u  ja k o  p ie lę g n ia r k a  - Łuck

4.Przynależność do Zl lP, PWK, PCK, Związek Młodzieży Wiejskiej, Sodalicja Mariańska

ZHP '
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III. UDZIAŁ W KAMPANII WRZEŚNIOWEJ 1939 ROKU

Przydział, funkcja, służba wojskowa lub udział w obronie cywilnej, służba sanitarna.

w Czerwonym Krzyżu - praca - pomoc żo łn ie r z o m , 
pomagałam Żydom - Państwo B enc iow ie , H e jle jb o w a .

IV. DANE Z OKRESU LAT 1939-1945

Nauka, praca, udział w konspiracji / jakiej ? / Praca w S z p i t a lu  - p ie lę g n ia r k a

- ZHP w Łucku do roku 1941. Praca przy  budowie d ro g i Łuck - Równe.

1. Kiedy i w jakich okolicznościach znalazła się w ZSRR ? / wywiezienie, aresztowanie, 

ewakuacja, miejsce pobytu - charakter pracy /

2. Moja droga do wojska polskiego / mobilizacja, zaciąg ochotniczy /

13 .06 .1944 r .  zm ob ilizow ana  do LWP w Łucku w m. K iw erce , w c ie lo n a  
do Kompan i i  F i z i l i e r e k  2 D y w iz ji P ie cho ty  im . H. D ąbrow skiego .

3. Data rozpoczęcia służby w wojsku i dala zdemobilizowania.

13 .06 .1944 r .  - 10 .10 .1945  r .  zdem ob ilizow ana .

4. Nazwy kolejnych jednostek, w których odbywała służbę wojskową

27 .09 .1944  r .  Sam odzie lny  B a ta l io n  S a n ita rn y  2 Dyw. P ie ch o ty

- p ie lę g n ia r k a ,  n a s tę p n ie  Sam.Komp. Gospodarcza - i n s t r . s a n i t a r n y .

5. Jakie wykonywała zadania i jakie zajmowała stanowiska w wojsku

p ie lę g n ia r k a ,  i n s t r .  s a n it a r n y .

6. Jakie przeszła przeszkolenie w wojsku I szkoły, kursy, itp. m o dh  d ' 0 * -h A»jl '2  |)P,

7. W jakich bitwach brała udział / miejscowość, data, odniesione rany i kontuzje, gdzie i

k ied y? / W yzwolenie Warszawy - K o łob rzeg , p rzy  fo rsow an iu  Odry.
K on tu z ja  k ręg o s łu p a  - d w uk ro tn ie . ^  fop ̂ yy &
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8. Stopień wojskowy w chwili demobilizacji i obecnie/ data /
1 0 . 1 0 . 1 9 4 5  r .  zdem ob ilizow ana - k a p ra l 
1 2 . 1 0 . 1 9 8 6  r .  - cho rąży

9. Odznaczenia bojowe, państwowe i społeczne

V. ŻYCIORYS POWOJENNY

Byłam w bardz c ię ż k ic h  warunkach - pomagał nam gen . S ta n is ła w  Okęcki 
S ze f In s t y t u t u  Naukowo-Wychowawczego w Ł od z i - p ó ź n ie j  by ł w W arszaw ie.

I. Dalsze kształcenie się. Warunki rodzinne. Praca zawodowa i działalność społeczna. Wpływ

służby wojskowej na życie powojenne.

W roku 1945 - 1948 n ie  pracowałam zawodowo z powodu cho roby , odn ies ionych  
Hen , w c z a s ie  d z ia ła ń  wojennych i  z ak a źn ą  ż ó ł t a c z k ą  od roku 1948-1 9 5 0 , 
p raca  w S z p i t a lu  .Wojskowym Łódź - z powodu choroby c ó r k i zw o ln iłam  s ię  
w 1951 r .  Od roku 1951 - 1969 p raca  w R ęk o d z ie le  A rtystycznym  - c h a łu p n i­
czo rew n ież z powodu choroby c ó rk i - zw o ln iłam  s ię .
W roku 1974 - p rzesz łam  na re n tę  in w a lid z k ą  I I  grupy in w a lid y  wojennego 
g d z ie  przebywam do c h w il i  o b ecne j.
Z ogó lnego  s tanu  zdrow ia  1 g rupa .

2. Z jakimi trudnościami życiowymi borykała się po wyjściu z wojska.

Z chorobą c ó rk i K ry s i, k tó r a  j e s t  k a le k ą , ta k  samo z moim zdrowiem , 
do d n ia  d z is ie js z e g o .

3. Obecne źródło utrzymania / emerytura, renta z ogólnego stanu zdrowia, renta inwalidy

wojennego, renta rolna, renta wdowia, proszą uwzględnić grupy inwalidztwa /
Od 1974 r .  re n ta  in w a lid y  wojennego druga g rupa .
Z ogó lnego  -stanu zdrow ia  1 g rupa .

4. Obecny stan zdrowia
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5. Z jakiego rodzaju służby zdrowia korzystała

Wojskowa Akademia Medyczna w Łodz i

6. Czy była represjonowana po wojnie / sama autorka lub je j rodzina, aresztowania, śledztwo,

okoliczności, data, miejsce /  Mąż u r .  02 .09 .1918  r .  w Drohobyczu woj . Lwowskie. 
w 1940 r .  z o s ta ł a resztow any  p rze z  NKWD i  wyw ieziony do ZSRR m. Uchta 
Peczona - la g r y ,  p raca  w l e s ie ,  kam ien io łom y . Na podstaw ie  umowy m iędzy 
P o lsk ą  a ZSRR 09.1941 r .  - zw o ln iony  od 1941 - 06 .08 .1943  z o s ta ł  
zm ob ilizow any  do LWP p rze z  Wojenkoma 2 - S ik t iw k a r-  od 0 6 .0 8 .1 943  -
- 09.1974 r . p e ł n i ł  s łu ż b ę  w ojsk RKU i  WKU i  SŁ. Wosk. Zawodowy 
w s to p n iu  p o d o f ic e rsk im  a n a s tę p n ie  o f ic e r s k im .

7. Krótka charakterystyka najbliższej rodziny, jej losy wojenne, a także szczególniejsze 

sytuacje życiowe rodziców, rodzeństwa, męża, dzieci - ich wykształcenie, zawody, 

zajmowane stanowiska.

f c f l r f e  i ć f t j h a .  j e s i -  IćoUtićH^ tuę  FfiIV*

I & S L  (vnoLc Ytrvi, ( J fc iarfG j ĄU uAO -

fcxjiL o f  rk-/Uj k r t io n , |  0. j \pty\jik ^

Pożądane załączenie : ż y c io ry s

• dokumentów, wspomnień i fotografii dotyczących okresów przedwojennego, kampanii 

wrześniowej oraz okresu wojennego.

• wykazu książek i artykułów, w których wzmiankuje się o służbie wojskowej autorki 

relacji i ojej formacji.

47 CUu. ę qLs> a'*r ~~j

Czytelny podpis

f / j o  n  cn i  W }  & k  * *
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i
S c lionm l re la c ji o w o je n n e j s łu żb ie  Itob ic l- ^n ln ic rzy  

■ w I i II A miii Wojska Polskiego 

w latach 1939-1945

'' ■ • . ♦. v t /f" *\

Relację można również sporządzić ir .sposób opisowy uwzględniając punkty schematu, ale nie 

rozdzielając opisu na poszczególne punk ty.

\ ; | f » 41 . ! '

1. DAIN1C OSOBOWE
i •

I .Nazwisko / także panieńskie z datą zmiany /, imiona ( f f ó y j ®  _ £ , t

zF<Df?ai<£Z£jJS£'Q O porno*
< i r3

2.Data i miejsce urodzenia / w przypadku wsi podać powiat / £ 2  /#<?3 f  ~ ttl

M<oT ^k26 k ie ,
3.Imiona rodziców, nazwisko panieńskie matki, dane o icli pracy zawodowej i społecznej

(jtfilu D T k tj - ę/fibć£<9iŁi€t &■ ofow u

< 9 f« 'e e  k p p r c o M m i t i m  m a m s A t m e u e u k
4.Obecny ac ta  składającej relację, nr telefon,, o l A j m ,  -

£ ó < * i, u l.

II. DANE ŚRODOWISKOWE

I .Wykształcenie / nazwy szkół i lata icli ukończenia /

Sak<& ?<D&lśixwOhia i  c lh tfe  śdjs, £ a tĄ
2.Miejsce zamieszkania przed 1939 rokiem

j & f ź H i  u l .

3.Czym zajmowała się przed 1939 rokiem / nauka, praca-jaka ?/ ' ' '

jzfo ięjtM cfiayO  H ś ą / n t y ~ J h e l c
• "  ' '  ■ ; i'!1 v.,:> \ ff | . ł t  ! ( i | (•) ; • ' •

4.Przynależność do Zł II’, PWK, PCK, Związek Młodzieży Wiejskiej, Sodalicja Mariańska — f?

I ł | .  ' - I

•: -■■' . ■ 

• *
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III. U D Z IA I, W  K A M PA N II WU/,KŚNI()WIC.I 1939 R O K U

l ’i/.y<l/.inl, fimlu:j:i, sluAlm wojskowa lub ndzinł w obronie cywilnej, służba sanitarna.

/ /  & Vtlćionjcrn -- jr to /c a  -ptpcontie Ż .® ? ę w e _

IV. DANE Z  OKRESU LA I’ (939-1945

Nauka, praca, udział w konspiracji / jakiej 7/

fy&KliOi N Al M rY?Qr^ '  . .... ,

Tmuzą firn* kioSWit jbuek- %<6unQ, -
I. Kiedy i w/jaki6li okolicznościach znalazła się w ZSRR ? / wywiezienie, aresztowanie,

ewakuacja, miejsce pobytu - charakter pracy /  ' ' ■

< <

2. Moja droga do wojska polskiego / mobilizacjo, zaciąg ochotniczy /
f f lĄ r . s(k> hl £ a jk jk  hl <W- liiiĄ e f cŁ-  ( oą  ^  

iUrrtft- F i t f z f *  4  < in <  / £  <$ą.(%?/(M , i: . ,

3. Data rozpoczęcia służby w wojsku i data zdemobilizowania.

/ 3 « tr *  4<8, /<£>. / ty łfS  f  ^  W (4 i v

'I. Nazwy kolejnych jednostek, w których odbywała służbę wojskoWą 1 1 '■

oŁ^- t f M i  3 < łź ’ ś o ^ f a r n ^  i  ĄfA/ f f i f t k r f r ¥ ^ <?**$$<•
$<acm. i lp r > ip .Ą o i- f io d ą /& )$ -  n 'n s 7 r .  S Q m  M f r f j , ' .

b ,l 'I lUHf.' )t:;l'*t|i* f! »v; >.i i /  V ,' •• 

.'). Jakie wykonywała zadania i jakie zajmowała stanowiskn w wojsku

f o e l ^ n o a r d ą  / d r t s l r & G W ł fy r n Ą '-

6. Jakie przeszła przeszkolenie w wojsku I szkoły, kursy, i/p. /

< . '-i-, -i. y ..
7. W jakich bitwach brała udział / miejscowość, dala, odniesione rany i kontuzje, gdzie I 

kiedy ? /  %-TflĆ flot f& ia y t ;  J L t ^ h j ^ r n e  (ędrw r
Z -  lO ro tw e  Ą ^ ^ a , -
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8. Stopień wojskowy w chwili demobilizacji i obecnie/ dala /

d & X ‘ 'YYJg&j Ł/^o Hteiotł -
/ e t f S  r. -  e b c r ą ź j

9. Ori/.nnczcnia bojowe, państwowe i społeczne

, i. .• ... . \

• • •, <•(• • ,|i. | . \̂

V. ŻYCIORYS POWOJENNY

I. Dalsze kształcenie się. Warunki rodzinne. 1’raea zawodowa i działalność społeczna. Wpływ 

służby wojskowej na życie powojenne.

O rf r o b i m "e f ir a e & tio P a r n  c h o r e g

cvr& ji m & M T o j m u s  ^  ?  ń  .. . ' 
4 9 & -  fr ftic o io t? * ™  * *  K S k o c t u e f t  a £ e * t o i  

e h e T tc fo r m d w , r or t wk- L \  jooH c^(A  d h o i ^  .e& rfo  g j j ,  - 

Ą r d d  fn ie y ^ o i-o r , no* r e n ty  n trU & fyetn  k q -  f ie j  j y  tjo ee jo fo  

tfg j\rrr?< gjpt ~

• • ■• • > >• ■ - > i t . . ; i \

7.. /, jakimi trudnościami życiowymi boryknła się po wyjściu z wojska.

■ < 'i •» ■ »r  • i rr; i

.V Obecne źródło utrzymania / emerytura, renta z ogólnego stanu zdrowia, renta inwalidy 

wojennego, renta rolna, renta wdowia, proszę uwzględnić grupy inwalidztwa /

(p q £ t& u  J ty fb  r t i n f a  a ^

\ • i

4. Obecny slnn 7.0 ru win
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8.

.'i. /. jnkicgo todwijii sltiAliy 7.dtowi
„ ^ V W  Ą & w a e ^ ę  S ć O P l

(y. (V.y liylu repicsjonownim po wojnie / mhiiui atifor/trl ttih jc.j nufzinti, tiresztowotliri, .Uci/ztwo, 

okoliczności, data. miejsce /

, . • • ; ) : U i

7. Kiólkn cli:uakłciyslykn iinjhliAw.cj rodziny^ jej losy wojenne, n Ink^.c s7.c7.cgólnicjs7.c 

r.yluiH.je życiowe lod/.ieów, tod/.eńslwit, męAll, d/.icei - iell \vyks7.tnlccnic, znwody,

/iijiiiowiine sliiiHtwiskn, f i% ż ' ly iS r  h) £$ r o & ^ e tu  h!oj- £ A !o y $ Ą e t '

j M  /$h<9 cr f i r m  J W Ś b *  & S g J l -
YY). £ /d o i< 3  p k < tq e r Q  ^ < 2 ^  f j j  • u  f e g i e . ,  k a c m n e e t a / e f r y j ą

Q)fą p & fć fc M c  M crftoq^ f i ć s y y ) / } ^  W s& i a £ § § R  IX. ( 9 k f r  Z U słrrń o rh fr  

G m  M b h  & v< ś./$ //3  fyiO iCOHalmCh r o lr ^ fd j  v 9 $ o fa c b f  &  & r

f r f ł € ż  /W e n k o r m a l  3 itc t:  j Ą h
l ’«(/.:|(lniic 7.nl!,c7.cnic : S f a f f A  *. U lC Y * '?  t W j  W j% f o Q Q ,:

1 H S ^ fc r n u
• doliim irnlńu’, wspomnień I foloj>nifil dotyczących okresów |)r7.ctnvoJcnncRO, Kniiipnirll 

wr7.cSniowcj om/, okresu wojennego.

• wylcr/.u książek 1 nrlykulńw, w klóryeli W7.niinnkuje się o sltiJ.Me wojskowej nnłorkl 

1 elneji i o |cj Icirniiieji.

Czytelny podpis

I J ; i l n .........

X • *1 < t\

<k rt *>$„ (9 4 3  T>

H W } ' $<&. W  h i- - J v c / z  
l ^ c n o c ^ m i t  z fic e r& o T ,. -
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iii' ^'" Mat-• •;• łL * o it-j. Hi*-*3*-53 
*WUtJ f * J i L*ćKî *. * ,

^ i:u^ i r a a 3 a ^ a r a. 3 d.pn>aazewaka c.kikołaja i batalii
s d..Vitkow3ka ur.22 listopada 1923r.w Łucku* pochodzenie społeczno 
robotnieze*wykształcenie podstawowe i 2 lata’szkoły pici ggniarskiej 
bezpartyjna*zaEi£Żnafnie karana stopień wojskowy chorąży rezerwy.
Oharak toryatyka polityczno-społeczna

Wymieniona w miejscu urodzenia do 1939r.ukończyła 2 letnią szkółj 
pielę/paiarska i została przyjęta do pracy jako pielęgniarka w szpita­
la v/ Łucku,gdzie pracowała do końca 1341 r. V tym okresie należała do 
Harcerstwa polskiego za co w 1342r. została aresztowana przez nisnców 
i wywieziona na roboty do klewania«VJ Olewania była transportowana na 
przymusowe roboty przy budowie torów kolejowych i podczas transportu 
uciekła do domu,
>V 1943r pracowała przy budowie dgogi trasy Łuck-łiówno. a od marca do 
cser.vca 1944r . pracowała w szpitalu Armii Radzieckiej w -Lucku.

- % <C&tC<0knia 13»0^> 1944r.taHi'iffrijii!i!ufciiiiiipwiii' i iunttIii. iihi do ludowego V.'oj3ka Polskiegc 
na wołyniu w Lucku w locie pod kiwercami i wcielona do kompanii 

_ fili zje rek 2 Dywizji Piechoty im. -‘dąbrowskiego j-sza Aiaia.
(c idcuŝ uAjL u 2nia 27.03* 1344r.skierowana do ~amodzielnego Bataljonu .Sanitarnego 
p ~2 rf *- 2 iff na stanowisko pielęgniarki następnie do samodzielnej kompanii 

gospodarczej jako instruktor sanitarny.
W okresie służby wojskowej brała czynny udział w wałkach o wyZwolenia 
Warszawy, od Puław do Laby, ko ło orz egu., przy forsowaniu odry*^S5K;
doznała kontuzji kręgosłupa poraź drugi-.
knia 10,10.134 ir. została zdemobilizowana v/ stopniu kaprala na podsta­
wie rozisazu &ł0i».-t okresie od 1345r.do 1343r.nio pracowała zawodowo z . 
powodu choroby z odniesiony cii £ani w czasie działań wojennych i zakaż-) 
ną żółtaczkę. i
Od 1943r.do 1350r*pracowała jako pielęgniarka w szpitalu wojskowym'.’ | 

U /ft M w Łodzi. ’Od 1931-13ó9r. pracowała w "Rękodziele Artystycznym “-chałupniczo i z 
powodu ci.i-żiiiej choroby córki musiała się zwolnić.
.» 1374r.przeszła na rentę inwalidztwa wojennego z powodu złego stanu 
zdrowia i n- rencie jest do chwili obecnej.
Misia złego st^nu zdro»via i zaliczenia do ii -j grupy inwalidztwa 
wojennego bardzo poważnie Zaangażowała się w pracy społecznej,a 
mipdzy innymi:
Od 1348r.de chwili obecnej czynnie pracuje w kkOY-Ik,członek komisji 
02’ganizacyjnej i prelegent w szkołach z ramienia 21 ;V Ładź-dóma*
Klub Oficerów Itozorwy w Lodzii t opieka nad chor.yni inwalidami.
2a udział v/ il-j wojnie światowej i zaangażowaniu w pr-.cy społecznej ! 
została wyróżniona wieloma dyplooa * ..*«*« p o JL jnemu. o raz odznaczeniami 
państwowymi i resortowymi ni$ej wr/szczególnionysni s

hh

I.^razowy :medal za udział w walkach o kerlin — Pol siei
2. ^ 11 n u u - -i>̂adzxe c aiL
3.Medal za Warssawę — Polaki
A « Lf t? — kadziecki
5*«ledai za 0drę*i’Jya;; i kałtyk
O . ̂ ̂  U. U i za Wyzwoleni3 ..C *z>ciW ,y Belski
7. !T kadziecki
8. OJ znoi*:a .< zorowy żołnierz nadana o «,r r\—/> ̂/JU łJ W vj- 2 kywizji Pieałioty
9.krzyż w a.iecznych nadany w 19oGr,
10.krzyż kawalerski OOP nadaay 17 lutego î 73r,
1 1.Honorowa Odznaka m.Łodzi.
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ILto,
Wpłynęło dn ia  ..—-

L .dz ......j  / f p  p u

Pamiętnego dnia 1 września 1939 roku nad rzeka Styr było zgrupowanie polskich żołnierzy, 

ogromny popłoch i zamieszanie wśród ludności.

Wysiedlono nas z Łucka pod stacja Ołyka. Mieszkaliśmy przy lesie, gdzie stacjonowało bardzo 

dużo Wojska Polskiego Czerwonego Krzyża. W  tym czasie byłam harcerką, otrzymałam 

polecenie dostarczenia pakietu do do dległej o 6 kilometrów stacji. Jechałam rowerem, gdy 

rozpoczęło się bombardowanie, pakiet jednak dowiozłam szczęśliwie jak w najlepszym 

porządku. Sama byłam w opłakanym stanie. Mundurek porwany, pasek zgubiłam.

Pomagałam również polskim jeńcom.

W  czerwcu 1941 roku po wkroczeniu wojsk niemieckich zostałam aresztowana przez 

ukraińską milicję.

Zaczęły się morderstwa na bezbronnej ludności polskiej, płonęły wsie i kolonie polskie.

Miłość do Ojczyzny rosła z każdym dniem.

W lasach Kotów - Palcze była partyzantka. Jeden z partyzantów zapytał mnie o 

rozmieszczenie wojsk niemieckich.

Na pobliskim przystanku kolejowym niemieckich wojsk nie było.

W nocy wysadzono pociąg zdążający na front wschodni. Dla mnie zaczęła się straszna 

gehenna. Polacy grupowali się na Przebrażu, w Łucku, Kiwercach. Zostałam złapana w czasie 

łapanki w Palczu i skierowar o mnie wraz z innymi na roboty do Niemiec. Na stacji w Ofyce 

udało mi się zbiec wiąz z kuicgą. Po kilku micsiącach ukrywania się przystąpiłam do ciężkiej 

pracy przy budowie dróg organizacja T.O.T.

Harcerska przysługa 1939 r. niosła pomoc rannym żołnierzom szpitala polowego, mieścił się w 

lesie w Kolonii Palcze - z Łucka byliśmy wysiedleni pod stacją Ołyka do „Palcza". Lasy 

ciągnęły się aż do Równego, były już partyzantki. Przyszedł do nas drogomistrz żeby odnieść 

go do Romaszkówki, ale nie miał kto tego zrobić, więc dano mi pięknego konia z wozem i ja z 

Panem drogomistrzem wyruszyłam w drogę daleką. Zrobiło się ciemno, zapadła noc, 

zawierucha wojenna była straszna. Gdy odjeżdżałam mama i tatuś zapłakali, jedź z Bogiem - 

widocznie miał nade mną opiekę. Dojechałam do Romaszkówki, lasy ciemne, noc straszna, 

strzelanina, dojechaliśmy do domu drużnika - pytamy co to jest - więc okazało się, że 

rozstrzeliwują żołnierzy, więźniów, krzyk okropny, płacz, strzelanina. Tego nie da się 

zapomnieć ani opisać. Całą noc leżałam na podłodze z tą rodziną po cichutku modliłam się - 

bo gdy zabiją mojego konia jak ja wrócę do domu. Była rozpacz, noc była straszna, 

niebezpieczna. Przeżyliśmy to piekło rano poszłam do konia zobaczyc czy żyje. ody mnie 

zobaczył zaczął rżeć, więc dostał jeść i ochłonęłam z tego strachu i wyjechałam w powrotną 

drogę. Kikuty drzew sterczały, bombardowanie domu w ogniu, nie sposób tego przełożyć na 

papier. Gdy po tylu latach to piszę dreszcze mnie przechodzą, film też tego nie przekaże. 

Naszym żołnierzom wynosiłam cywilne ubrania żeby nie byli rozstrzelani i rozbierani - mogiła 

: była gdzieś w rowie, czy pod krzakiem nago. Harcerze na Wołyniu w Łucku w obronie 

cywilnej, wówczas nie wiedz.ałam, że to jest wszystko pod AK na przebrażu pod Kiwercami.

— Jeszcze jest studnia w Kolonii Palcze,"gdzie ciała pomordowanych ludzi zrównane są z drogą. 

Po wojnie odwiedziłam Łuck - moje piękne miasto, Styr przepływa przez nie, i’eż tam wojska 

utonęło w tych wirujących falach. Każdy krok w Łucku - przeszywał mnie prąd, zginęło dużo 

moich kolegów, jak Eugeniusz Kwiatkowski, Adam Morozicki i wielu innych z rąk UPA 

Ukraińskiej Milicji. Polaków - Lachów trzeba z ziemi Wołyńskiej wybić. Ziemia przesączona i 

zlana polską krwią, łzami i potem, bezbronna ludność i dzieci. Zostałam aresztowana przez 

Ukraińców. Uratował mnie Pan Volf Niemiec bardzo dobry człowiek, po kilku dniach - 

aresztowali mojego ojca. Przyjechali Ukraińce wozem Pana Terpochowskiego i ja odwieźliśmy 

tatusia w ciemne lasy do leśniczówki - powiedzieli tatuś zostaje, a my możemy odjechać do 

domu. Zapytałam wtedy czy mogę przyjechać do tatusia. Ukrainiec powiedział, że ojca 

wywiozą do „Dubna” na gestapo. Ojciec bardzo zapłakał, że już się nie zobaczymy. Moje łzy

22



leciały po policzkach - aż gorące były - padały jak groch. Gdy piszę też płaczę bo zginął mój 

brat Antoś i nawet grobu nie ma , nie wiemy gdzie jest pochowany.

Jechaliśmy wielkim strachem bo niewiadomo czy dojedziemy szczęśliwie?. Gdy wróciłam 

zaraz pojechałam do Ołyki do Pana Volfa, tegoż Niemca. Przy mnie zadzwonił do „Dubna”, 

powiedział tatuś przyjdzie, trwało to dość długo, ale przyszedł z dużą brodą, wychudzony, 

dzięki Bogu. Panu Volfowi, jeśli żyje serdeczne dzięki i Panu Łobaczewskiemu.

Znałam język niemiecki (uczyłam się w szkole) i pewnego razu dowiedziałam się - 

podsłuchałam, że Niemcy ponieśli kięskę pod Stalingradem. Cieszyłam się bardzo i byłam 

pewna, że już niedługo będę mogła walczyć. Był rok 1943. W  marcową noc 1944 roku 

usłyszałam potężny warkot motorów, przejeżdżających czołgów przez Łuck.

Rano, jeszcze było szaro - zobaczyłam przez okno wojsko w szrych szynelach. Wszędzie na 

ulicach były czołgi. Radość nie do opisania. Łzy cisnęły się do oczu. Postanowiłam pomagać 

żołnierzom cierpiącym. Łuck był bombardowany w dzień i w nocy. Ciała żołnierzy polskich i 

czeskich wisiały na drutach telefonicznych. Wstrząsnęło to mną do głębi. Przystąpiłam do 

pracy w szpitalu, ponieważ po sforsowaniu rzeki Styr szpital był przeładowany rannymi 

żołnierzami. Cieszyłam się ż<t mogę nieść ulgę cierpiącym żołnierzom, których uważałam za 

bohaterów. Po kilku tygodniach otrzymałam wezwanie do Wojenkomatu, aby stawić się na 

komisję poborową. Nie czekałam tylko pojechałam do lasu pod Kiwercami, gdzie mieściła się 

iłlt  ~ Dywizja Piechoty im Henryka Dąbrowskiego. 13.06.1944 przydzielono mnie do Kompanii 

Fizylierek Emili Plater, która stacjonowała w miejscowości Oleszkowicze. Zaczęły się musztry, 

alarmy, warty, nauka regulaminów, śpiewałyśmy piosenki żołnierskie.

Około 15 lipca 1944 roku 1 Armia 2 Dywizji Piechoty im. H. Dąbrowskiego ruszyła na front. 

Ja w tym dniu rozpoczęłam swój szlak bojowy. Maszerowaliśmy po 30 - 45 km dziennie. Dnia 

22 lipca w dniu moich imienin został wyzwolony Chełm. Ten dzień jest dla mnie pamiętny.

Ja, ks. A. Łopaciński i kap. Lempicki poszliśmy zwiedzić kościółek. Młodzież powitała nas 

kwiatami, często słyszałam jak mówiono o mnie „patrzcie na tę milutką blondyneczkę w 

mundurze, przecież to jeszcze dziecko”. Ja byłam bardzo szczęśliwa.

Pod Puławami byliśmy 1 sierpnia 1944 roku. W  tym czasie byłam w kompanii Łączności 

pisarzem Banku Polowego. Zbliżała się walka o Warszawę. Dnia 13 sierpnia był odczytany 

rozkaz, że polskie wojsko walczy o swoją stolicę Warszawę. Warszawa płonęła. W 

Rembertowie miałam kontuzję i już dnia 2 września 1944 roku leżałam w szpitalu (szpital 

połowy 2 DP). Zostałam pielęgniarką. Tam byłam potrzebna. W  grudniu 1944 roku w 

Rembertowie - na „pocisku” w lesie mieścił się nasz szpital połowy. Przybywało bardzo dużo 

rannych, chorych na malarię, różyczkę. Pracowałam pod falą pocisków. Na Święta Bożego 

Narodzenia zrobiłam choinką, dzieliłam się z rannymi chlebem. Dr Pinczewska cieszyła się 

bardzo, że umiem zdobywać serce i dotrzeć do każdego rannego miłym podejściem, ale były 

też chwile, kiedy po ciężkiej pracy nic w życiu się nie chciało. W  namiotach ranni leżeli na 

noszach, był piecyk żeliwny, który dawał ciepło tylko w środku. Bardzo dużo rannych 

umierało. Podłoga była układana z desek. W  styczniu 1945 roku ruszyła ofensywa. Z 

Rembertowa wyruszyliśmy w drogę do Warszawy. Szpital połowy przywieźliśmy na 

samochodach ciężarowych. Warszawa była zrujnowana okropnie, na sam widok serce 

zamierało. Trwały mordercze walki, wykańczały wszystkich, wiara i nadzieja w zwycięstwo 

trzymały mnie przy życiu. Rannych było dużo, mróz utrudniał pracę. Ręce sztywniały od 

zimna lecz pomocy rannym trzeba było udzielić.

11 lutego 1945 roku ruszyliśmy do Brześcia Kujawskiego na Wał Pomorski. Miałam tyle 

rannych, że układało się ich w pomieszczeniach na stanie.

W  Złotowie został okrążony nasz 3-ci rzut batalionu sanitarnego. W  rozbitej Leśniczówce 

zostałam z ciężko rannymi. Oprócz mnie był dr Wajnberg, nazwiska drugiego lekarza nie 

pamiętam i siostra Klawa. Wyszłam z leśniczówki i przez gęste zarośla zobaczyłam dwóch 

czołgających się Niemców. Powróciłam do leśniczówki, żeby powiadomić o tym dr Wajberga.
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Zobaczyłam dr Wajberga rozmawiającego z dwoma zwiadowcami, których wysłał po pomoc 

na pierwszą limę, po amunicję i broń.. Pokazałam gdzie widziałam czołgających się Niemców i 

wyszliśmy im naprzeciw. Jeden z nich został zabity, drugiego wzięliśmy do niewoli. 

Dowiedzieliśmy się od niego, że jesteśmy otoczeni przez 150 dobrze uzbrojonych Niemców i 

że jesteśmy odcięci od swoich jednostek. Po otrzymaniu posiłków wzięliśmy wszystkich do 

niewoli. Przyjechał sanitarką major i zabrał nas do Jastrowia wraz z rannymi. Pracowałam 

bardzo ciężko w prymitywnych warunkach.

V/ kwietniu 1945 roku forsowanie Odry'. Szliśmy pontonowym mostem i znów masa rannych, 

znów nawał pracy. Nie wiadomo było komu najpierw nieść pomoc, każdy wołał o nią każdy 

chciał żyć.

W  czasie forsowania kanału Ruppiner zginęło bardzo dużo żołnierzy, wśród nich kpt. Gomza 

ze szkolnego Batalionu 2 Dywizji.

W  maju dotarliśmy do Łaby. Dnia 6 maja 1945 r. otrzymaliśmy rozkaz zdania broni i udania 

się na wschód do Polski. Droga okazała się bardzo ciężka.

Żołnierze mieli czyraki, tr eba było ratować ich zdrowie. Pobierałam krew z żyły i 

wprowadzałam w mięśnie pośladka, nie opuściłam swoich żołnierzy, szłam razem z nimi po 

spalonej zmęczonej ziemi po krwawych walkach.

Więc gdy były zloty kombatanckie - to była radość, łzy i mnóstwo wzruszeń, może ktoś 

przeczyta i wspomni siostrę to mówili nasi żołnierze na mnie może Dr Danuta Bessek 

przeczyta. Są to momenty bardzo wzruszające.
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Pięćsetka: Szkoła Podstawowa Nr 126 ŁćkL;, u l .  duchów 1 Łódź, dn ia  10 uarca 
19<>? r .  ZA3ilADCZENIR. Kierownictwo Szkoły Podstawowej Kr 126 w Łodzi, u l* 
Zuchów nin ie jszym  stw ierdza co następuje : Od roku 1936 do 1966 do naszej 
Szkoły uczęszczały d z ie c i ob. Wolaaskiej M arii - Krystyna i  Eugeniusz.
W okresie tym ob. Woluóska Maria aktywnie pracowała w ao tiitec ie  Kodzicielskim  
pe łn iąc  o le jno  funkcję przewodniczącej zespołu klasowego rodziców a następnie 
juko członek Komitetu Szkolnego. Pracy te j pośw ięc iła  w iele drogocennego czast 
i  zapa łu . Wyniki te j  pracy były zawsze wysoko cenione przez kierownictwo szkoJ 
i  samych rodziców. Ten trudny odcinek pracy społecznej wykonywała zawsze 
z  wielkim zapałem i  poświęceniem, mając na uwadze dobro wychowania d z ie c i i  ni 
s ie n ie  pomocy szko le . Z uwagi na d łu g o le tn ią  d z ia ła ln o ść  w Komitecie ob.wołane 
:ka*ia zas łu ży ła  w oczach nauczycie l? , na miano oddanej p rz y ja c ió łk i szko ły . 
Zaświadczenie n in ie js ze  wydaje s ię  do wykorzystania o d n o ś n y m  władzom* Kiorowni 
Szkoły L ip iń sk i Antoni /- /  podpis c ieczy te lny .

Za zgodność
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o c  w y  ~ o o  wv 
6 rr.a '

' ' 1 _3_ Z .1. A _N„ -I _JE_ 
do_w2konariia p o le c e n ia  służbowego.

Działając na-podstawie Uchwały Rady Ministrów Nr 4  

z dnia 8.01.1965r. /M.P. Nr 7 .poz. 21 w sprawie zwolnień od 
pracy zawodowej pracowników zatrudnionych, w uspołecznionych 
zakładach pracy do'pełnienia czasowych funkcji społecznych/. . 
Dzielnicowy Sztab Wojskowy Łódź-Górna poleca Obywatelowi/ce/
zgłosić sif w dniu- . . f tO . ' . ..Y... .........196/r.
o godzinie ... w . i
przy ul C ^ . celem wykonania 
2leeonych Obywatelowi/ce/;obowiązków służbowych. -

Czas zajęć trwać będzie od jn?CC&. ....... • -
• ■ ‘ . • /  • . ■. • .

Stawiennictwo w oznaczonym miejscu i terminie obowiązkowe*'

Dojwi adomo ś ci; 
Zakład pracy

SZEF DZIELNICOWEGO SZTABU WOJSEOWEGC
'■ 7 ódź--Góma

\l,V v \
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Wpłynęło dnia

^ 4

L.dz.

O Ś W I A D C Z E N I E  

P a n i ą  M ar ię  W o lańską  znam z czasów wojny .

P e ł n i ł a m  wtedy obow iązk i  l e k a r z a  a n a tom o- pa tó ł cg a  I  P .AoL - 

P a to lo go-ana tom ic znego  L ab o r a to r iu m  I  A rm i i  W.P.

Do zadań n a s z e j  j e d n o s t k i  n a l e ż a ł o  z a b e z p ie c z e n ie  anatomo- 

p a t o l o g i c z n e  s z p i t a l i  po lowych  i  dyw izy jnych  I  Armfl i .

W ten  sposób ,  o b je żd ż a  j ą c  k o le jm o  M e d .S a n .B a f y  ,w p a ź d z i e r ­

n i k u  194-4- r  pozna łam  P a n i ą  iviarię„

Pracowała  ona j a k o  s i o s t r a  w I I  M ed .San .B a t  - po r a z  p i e r w ­

szy ze tkn^ ła ję  s i ę  z n i ą  w Rym ber tow ie , a n a s t ę p n i e  na r ó ż ­

nych ,  k o le  jnych  e tapach  ew akuac j i  na te r e n ach  n i e m i e c k i c h .  

P raca  s i o s t r y  w je d n o s tk a c h  tego typu  j a k  l i e d . S a n . b a t  - 

dyw izy jny  o d d z i a ł  S łu żby  Zdrow ia  n a l e ż a ł a  da b a rd zo  c i ę ż ­

k i c h  ze w zg lądu  na warunk i  r o z lo kow an i  a ( c z ę s t o  w n am io ta ch )  

oraz  c z ę s t e  etapowe ewakuac je .

Fan i  M a r ia ,w tedy  m łoda d z ie w czy n a ,p r a co w a ła  z dużym p o ś ­

w ięcen iem i  oddan iem0P o t r a f i ł a  być prży  tym zawsze pogodna ,  

ż y c z l iw a , b a r d z o  k o le ż e ń s k a  i  s e rdeczna .
{

„Tych k i l k a  skromnych s łó v i  u z n a n ia  k r e ś l i

_ i i - r ____r — T~ • _ *1 ____* ____
l e k a r z  M a r ia  B i e l a n i n a

Ł ó d ź , d n i  a 12 s t y c z n i a  1970 r
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Df fflsd. JAM ALEKSANDROWICZ Łódź, 29,VI.1976r.
Specjalista chirurg 

Dl. Świeiciewikiego Nr 18 m. 1080-453 Udi tei. bm-m  Z a ś w i a d c z e n i e  l e k a r s k i e .

Panią Marię TPOLANSKĄ ur. 22.XI .192^r. , zam. w Łodzi, ul.
inwalidę wojennego leczę od I972r.

Chora podała, że podczas walk na froncie w 1944r. została 
kotuzjowana, po czym z powodu urazu kręgosłupa miała trudności w 
chodzeniu. Bezpośrednio po wojnie rozpoczęła leczenie na skutek 
uporczywych bóli karku, pleców i w okolicy lędźwiowej oraz niedo­
władu prawej kończyny górnej. Leczy się nadal w szpitalu, sana­
torium i ambulatoryjnie.

Na podstawie badania przedmiotowego, wyników badań dodatko 
wych i zdjęć rtg stwierdzam:
Spondylosis, osteochondrosis, dyscopathia multiplex (C 6-7 , C 7,
Th 1, L 2, L 3), cervico-brachialgia dextra symptomat., radiculi- 
tis lumbosacralis.
Chora wymaga dalszego długotrwałego leczenia.

ni. Swiertiewikiego Nr 10 m. 10 

#0-453 Wdś lei. 886-00
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R U D Z K I  K L U B  S P O R T O W Y
R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1 S  a  4  r f , ;

CZŁONEK FEDERACJI SPORTOWEJ „W  Ł O K N I A R  Z“

S e k re ta r ia t  i S a la  S p o r to w a : L od ź  90-984, u l. Z je d n o c z e n ia  1. te l.: - 8 4 —6 9 —C9

S ta d io n  S p o r to w y , u l. R u d z k a  37. te ł.: 411-54 Konto Bankowe: NBP. V I O/M w Łodzi Nr S50-9-6205

SEKCJE SPORTOWE:
B O K SE R SK A  ^

L E K K IE J  ATLET. 

P IŁ K I N O ŻN EJ 

P IŁ K I R ĘC ZN E J 

P IŁ K I S IA T K O W E J 

SZA C H O W A #
1

L.dz..
717 es

Łódź, dn.
86 

197.....  r,

Sekcja: sekretariat

Z a ś w i a d c z e n i e

Rudzki Klub Sportowy v Łodzi niniejszym 
zaświadcza , że Ob. Maria Wolańaka zam. w Łodzi ul. _ 
zatrudniana była okresowo w latach 1980-85 na zasadzie uaowy- 
-zlecenia jako pielęgniarka pełniąca dyżury na zawodach sportowych 
orcanizowanvch Drzaz nasz klub.

G 1 o K s i ą g  o v y 'V  'wc.
■ludzkieod Klubu Sportow ego ;  ,r c  *

r  1%* 2
/  'O 3 1

aria  XosmaisAa

Sierszy Referent
<’ .» Ort;ao!ió<:yjnuch i Osoboujpch 

ludzkiego K!v5+su Sportow ego

l/

*
Anna Esshl
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:' • J-Ł * -■ 

Nazwisko i imię ......WDęX.an.9.k9....M9.?.i.S.....:... ... ...lat ......... 6.8.........

Przebywał w szpitaiu od ..l6.«.Q..6..*.9 3 o 2.8 .*.Q.6..«.91na oddziale.........

K l i n i k a - C h i r u r g i i ..U .p asow e$ °& «z> G > ii^ped ii— ........... ....

Fractura corporis vertebrae TH 11 sine. dislocation
Gont;lisio.o ó s t a rrnn" dext ri.et.tro^hMtSTł^THiS^^ris
„ossis.femoris.dextri.Dyscppąthia^
et L5-S1 •Radioobrachilagia sinistra et radieiŁ- 
isehilfigiabilateralis -symptometioa.Myooardiopa- 
thia athrerosolerotica in stadio siti^ientiae
circula to riae". Mo tfbua..iacłiemicus.et.hypertoni a
la bili a. Ch.plę p y s t4 1 1smte Icu 1 o a a „Ogteoporosis ge-
n e r a li s a t a j ' g r ad u' m  j ó • .. ... .:..‘.
Wyniki badań pracownianych ..............i.................... :............ ............

........v~vvy;y“.......

"V""............. ...*......

MON-Zdr-^zp/32. WDŁ, ram. 125 i  21.01.78, CW-84216
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Epikry.za....wypi.so.wa.......................... .
Chora-1.68 przyjęta do Kliniki z powodu dolegli

w o . o 1 ..b ó lo w y c h ..spg7/odo7vanych 'up-;dlci'emvVY'"Klini o e
..p.Q....wyk.o..asMJi-.„ba!l̂„r.it.g__Qm.z_Jk;lin.i.Q.2iae.j.'._o.b8.e.rsvacj i 
chorej rozpoznano jak na strofie tatułowej.Chora 
-konsułtewana-prze-z—inst-ernist— i-neurochirurga.
Po ustalę niu rozpoznania za kwalifikowąnao .chorą
”Só.koraplekśo w e go "I e c zeni a’ za eh owawc"zegóT!Po"uh i e ru-
z^ affl^g^ \fecł^ i€i gP.s.łu.pa...vw....g.praecie..Javę.t.tą .....w drożono
cwiczenia grosteu mięśniowego, indywidulaną konezytę
„rapig.oraz.zabiegi.fizykalne;.pole.magnetyczne DD
W zakresie faibamakoterapii stosowano niesterydowe
- pr ze oiwza pałne-o raz - śro dki-.poprą wiążące- uwap nie
tk&nki kostnej.Po tym leczeniu uzyskano:
chodzenie.wgorsecie.bez.dolegliwości.bólowych

- znśbz®ne ustąpienie dolegliwości bólowych popo-
... stałych' miej sc.s tłuc żóhycE.......
...W... stanie..ogólnym...i...mie.js.o.owym....d.obrym..w.ypi3ana do
domu z zaleceniami5
-1. Chodzenie w.gprsecie.przez.okres.12.tygodni od

chwili zaprotezowania.Dalsze leczenie w Poliklinic
-2.Stały.mdzór"internistyc zny i.neurologie zny i

chirurgiczny ze względu na obciążenia ze strony
Wska^j^j^^<gg.^lf£eg^]jeg7ź|g 0 wi uwagi.dla lekarza zakładu pracy
3.Przyjmowanie leków: Fluossen 3 x 1 tabl, Caloium
..glukohilan 3.x.i.tabl,.via X-ihd3.T  x.łróraz.leki
..nasercowejak ....dotychczas*'................
4.Po uzyskaniu .wyleczenia planowana do dalszego le-

y jn .e g o .,;.

Starannie przechowywać i okazywać przy- nąjbliżs: 

rza. Karta informacyjna nie może służy tTjakcf/ śwla-

c
c<
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Irena Królikowska
Warszawa lo,ul.Sempołowskiej 3 m.25<

Warszawa,dnia . . . . . . . .19&7r ,

A N K I E T A

Zamierzam napisać pracę o losach kombatantek po wojnie. Jako jed­
na spośród Was,pragnę poznać h is to r ię  Waszego życia ,k tóra pomoże mi zbadać 
wpływ służby wojskowej kobiet na ich późniejszą pozycję w społeczeństwie i  ro­
dzinie .Proszę więc uprzejmie o szczerą odpowiedź na postawione n iże j pytania, 
ewentualnie* dołączenie na osobnej kartce swego życiorysu.Jeże li pragniecie po­
zostać nie znane,ankiety można nie podpisywać lub poaać tylko wybrany pseudonim. 
Mile widziane wszelkie zdjęcia,które po wykorzystaniu, na życzenie adresatki, 
mogą być zwrócone.

Z góry dziękuję za współpracę.

1 . To demobilizacji os ied liłaś  s ię : /  odpowiednie podkreśl/ 
w mieście stołecznym, 
w mieście wojewódzkim. 
w mieście powiatowym, 
w małym miasteczku, 
na wsi, 
w osied lu. 

u Dlacze ."o: detne.tł&z

2. Opisz pokrótce warunki, w jakich odbywał się Twój s tart życiowy po zdemobi­

lizowaniu: „ < / • / ■ » ■ >  -

* ,  f  HJ ,•/n*enIL£ 
o M #  z J lw t* , S  1 ,0 ^  H só£ugc4  9 *& ł?o

< k j b  & >****> /tĄ  A & rc  f ic C '

l'rók. hf. L 'tn . fl .) f1 li . 6?. -0X>« “ • Ij'. 0 3. Ój1 .
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3* Start ten wydatnie u ła tw iła  Ci : rodzina,
•przyjaciele. 
państwo,
społeczeństwo, p  Q <y
ins ty tucje społeczne, 06 » • to,  lV,  /*£ _

radziłaś sobie całkowicie samodzielnie. ^odpowiednie podkreśl/

t-.Czy rozpoczęłaś naukę po zdemobilizowaniu: - i * ^ *»
tak, .

nxe,
Je że li tak , to dlaczego uważałaś to za konieczne:

5» Rozpoczęłaś naukę - dokształcanie się:
- już v/ rołu 1945t
- k ilka  la t  późn ie j, /kiedy/
- kilkanaście la t  późn ie j,
-.wcale n i e _ ju c jz 3 r ła ś . s ię ,

6 . J e ś l i  rozpoczęłaś naukę, to czy:
-ukończyłaś szkołę podstawową,

" " zawodową,
" " . średnią ogólnokształcącą,

- " ” " zawodową,
- wyższą.

7* Co zadecydowało o takim wyborze:

Jeżeli ptzerwałaś naukę, to podaj przyczyny te j decyzji /  i le  klas ukończy­
łaś :

8 . Podaj zawód , w jakim pracujesz: d<0 faiu
S/y <jUc*u&.'J9 VSoafen 

a/ I le  zarabiasz / jak ie  masz gospodarstwo/ : ~

b/Jakie po.śindńss mieszkanie: . oJ(ł& j°o£*ł/ * *

c/ Czy posiadasz: Telefon,

telewizor,.
adapter,

^^raikę,
lodówkę,
odkurzacz,
inne:
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9. Csy lub isz  swoją pracę: Jkafe*

Dlaczego tak jest? S rą e s  J ° ^ c
fr& /V<IP<?. 3i*c f&b&r *  ‘y '~Ł-i ’ t ^
iij/  &ÓC./<£Iq tlj- l b-.-

-> .  , ; jA  =<f '*■/ 0ys/ ?/ec4<eh
10. Czy fakt ,że byłaś żołnierzem: źOSfo-fG***-yx ̂ /  / C'

- u ła tw ia ł Ci - załatwianie spraw osobistych w uzrzędach,
- otrzymanie pracy,
- dostanie się do szkoły,
-otrzjTnania mieszkania,

. - awans w pracy, 
a  - nie m iał żadnego wpływur 

e/e*A - -  utrudnia!:.
- nie przyznawałaś się do tego.

Podaj ciekav;sze przykłady ilu s tru jące  powyższą odpowiedź:

Ć/L*, ~ J& to qm *> s>+*-t kZc-e^yS f

ol tPrb c J i c ^ o c

11. Czy służba wojskowa wyro b iła  w Tobie:
- poczucie własnej godności: Tak, n ie .
- odwagę: tak. n ie .
- wytrwałość w dążeniu do celu: tak, n ie .

Czy możesz poprzeć to jakim iś przykładami: /

r rA i łfe łc c tA n c , J r J dAkcĄ

!jjetućfoe,f&<*- £/<f i$> yy* fecee- &toIja*ptu c o  MfytaoccA. ^ ic /c  ^ o ^ O i  ^  ~ 
#QUt, St < y v * ik r t t f } o < 4 < lc f  &  . ̂ o h  . ' f fa  fr/g frp tte . A f^Ł t^u j k> <Z J ,Q̂ °

~ jfóćrnrc-l
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- osobistych Ja k  , nie .
- zawodowych tak  , n ie .
- społecznych tak. , n ie .
- naukowych tak f nie .
- małżeńskich tak , nie •
- towarzyskich tak , nie*

13. Czy utrzymujesz więź z kombatant kami :
Tak, nie*

Dlaczego: ppyritĄ^co A d  4
/4rat t e w a o c u .'  4 y  *></<2&Jv X Q i»ibk< U , o  Ar Ż tb & tU A

'fcmis7-&/cr $  fyfetjęCzjejt źb zm t-r łŁ tz , efo a irtieo ciz M ^ś^ /T lc c u , &/}
h  rr£r7 1

14• Opisz swoje osiągnięcia w pracy:

J X j % ' r m o f i a + r r u e j t ,  i  7 * H d t t o ^  W

(U e i& Ą  t f o s u ^ k & e j f j  zV7  .

IA&J orfwost^ U' yjfue^tAĄ /Zt />n fiu,te ifO^, ,i-y &tsf

£u d*'& *- ; *Lcćo£ytSOy ?*'

15* Napisz , kiedy wyszłaś zamąż, czy małżeństwo je s t udane, i le  nasz dz iec i,

»  jakim „ i e k u ^ ^ .  ^  A M  fy a *  <, e c fn O le tu a

/UA &JZJUA>vJł O cU ytfM frflcĄ ' u  <rr‘ji& XXS*< ^ » % *£& . \ ~
$0u&  M d u  j  ro  rn s L ^ y y j lS ^  o  r o ^ J U ^ g
& u ,d U  °u<svq& '¥  cA cte , M ć  Ł / /  f f f f j  M  ? /. —

16, Podaj,gdzie uczą się /uczyły się /  Twoje dzieci:

Ce> '*4. ?< i3l A ort* fea< t( ^c< w '< ł^ucefizote. *£* T teM y^tc*  Ą o u a j ^ < ^ / p 5  T /  
juCC/ifTWie*, •£■*?' ^ ^ ^ 3? J ZeĄ rn&A*4* & etfa * cvrjcsis , -

oS  ̂ icĄ, (yrńOĘJtowu* j&dZ&z ppn&ĄctAZ o oło&tafs <nr*if7j )CiJfS„ juą/ ej /tAy^rTfe^^z.
-  Jak kierowałaś ich losami: / £- /JV<- ^  ^  o  // "

- Czy nie zawiodły pokładanych w nich nadziei:
fytŁ  o*d?\*u&* < M ? c ^  •jću<s.<£i'ą c Ą  t —

53



17* Czy Twoja rodzina szczyci się tym, że byłaś żołnierzem*
- takT bardzor
- tak,
- je s t obojętna,
- n ie .

Z ilu s tru j to przykładami:

UotM/o. Jlp/e*iu£U  *-«o

Qsć tLU.<zjor*^cJy f ?e> oCLtće* \e fa ccu $  o^c>oiQK&aJj 6>/̂ u2 Loty***?

18. Czy swoją przeszłość żo łn ierską wspominasz z przyjemnością, czy z niechę­
c ią : .. —  .....- . ■ --—

Dlaczego tak je s t: C uffS  & w m n £  * ^  a
JUCciiê J GjfUtplcy łaŁ uajis p

a/ czy uważasz, że służba wojskowa wpłynęła ujemnie na Twoją kobiecość?

7
Podaj przykłady: ^  U c *  / > o t f S - '

b/ czy uważasz, że służba wojskowa da2a Ci jakieś szanse życiowe ?

Podaj przykłady: “S tu Ą ^ e . ^ f ł  ■ icm  PC o ~ ±
, / tU/nr)/'oAJobcct*' o&> eC cA ^/vr^.-

c/ czy ktoś Ci wytykał w sposób przyłay okres służy wojskowej?

Podaj przykłady: S ^ & ł O t t c c  f4 j  l l c t f a r t ń
a£Mi k o ś t c ^ ,
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19. Czy Twoja córka /d z is ie js za  młodzież/ byłaby ,Twoim zdaniam, zdolna pójść 
w Twoje ślady, gdyby zaszła tego potrzeba?

2o. Podaj:
a/ I le  miałaś la t  w ch’.v ili m ob ilizac ji:

M e * /
b/ Jakie miałaś wykształcenie?

d*>tJy

c/ Gdzia mieszkałaś przed wojną: f OUt' *"
- miasto stołeczne,
- miasto wojewódzkie.

—  miasto powiatowe, {
- miasteczko,
- wieś,
- osied le .

d/Gdzie mieszkałaś przd mobilizacją?

e/ Gdzie pracowałaś?

*3c4l

f /  W jakim stopniu wojskowym opuściłaś wojsko?

U < s y # rv b /

g/  Jakie otrzymałaś odznaczenia i  kiedy?

^  <uAt^ T c U u jc ^ , .
t r y p li* *

21 . Czy chciałabyś coś jeszcze od siebie dodać: / ^ „ , 7^ ;  v T>
ęJicioJtoJfjjU* Js&uiooŁu&Cf n i  ^  oU orrm j k te fo ;  ) & d

i.łjXscaUx. ^M -d,tcc^c^p cf o^e/OQeĄjut̂ cĄ jld sfc- J' ■ "■

7  i7 '

<* / /tu a d c U e  tb JąA -u  f .  „ e , «
u ' ę/tffrhG L Jkur- T ieęi

i  <2Je*łl*Z4F jJcQ _ - o 4 * * .u ^

Jeszcze raz dziękuję Ci za udzielenie pomocy w te j pracy.
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^ __________________________ . . . t te z ić o /ć .
«/* -------

13 Podać wysokość posiadanej smarytury-renty Inwalidzkie 1.ranty
wyjątkowej ............. ......................

14o Podać warunki mieszkaniowa,socjalno bytowe .ilość izb

15. O e ś li Kożofianka posiada cieką© v.ydarzenia z  okresu wojny w cza* te  

w alk lu b  w ok res ie  u trw a la n ia  w ładzy ludow ej-któ^ko o p is a ć  - 

można d o łąc zy ć  o d d z ie ln ą  r e la c ję  ja k o  z a łą c z n ik  do a n k ie ty

16 Czy ko leżanka  p r a g n ie  w z ięć  u fe .;a ł w XXX Z lo c ie  P laterów ek gdyby 
b y ł zorganizq}«any z  o k a z j i  40 Ic c ia  PKWN w cz&rwęu lub  w rześn iu  

1034

:oryanizc^s£

17. N apisać inne  uwagi w arte uw zg lędn ien ia  w planowanym wydawnictwie 

albumowym o Platerów kach - można do łąc zy ć  oddzia In ą  r e la c ję  jako 
z a łą c z n ik  do a n k i e t y .............. ............................... ........................

18. Ilość dzieci ich imiona nazwiska jakie posiadają zawody, co robię 
zajmowane funkcje w zakładach pracy i instytucjach - można doli­
czyć oddzielną relacją do ankiety.

U w a g at do ankiety dołączyć zajęcia o wymiarach

podpis wypełniającego 
ankietę
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2b. Z ja k im i  tr u d n o ś c ia m i życiow ym i b o ry k a ła  s ię  po w y jś c iu

■ z w o jska  ' J e j w t f a k w . . . . . . . .
t t l 3 alA TJźJPfłA e.' )tf*A  h  A T;/yJsijsOB*) i

27. C z p t i $ L a  p rze ś ladow ana  p rze d  w ojną .M i.,.-:................ .

28. Gzy b y ła  rep re s jonow ana  po w o jn ie  . . A ^ . ............................................

29 . J a k i e j  pomocy o c ze k u je  od o r g a n iz a c j i  zbow idaw sk ie j ............

30 . K ró t k a  c h a ra k te ry s ty k a  n a j b l i ż s z e j  r o d z in y , j e j  lo s y  w ojenne , 

a ta k że  s z c z e g ó ln ie js z e  s y tu a c je  życ iow e  ro d z ic ów , ro d zeńs tw a , 

m ęża, d z ie c i  - Ic h  zawody, w y k s z ta łc e n ie , zajmowane s ta n o w isk a /

. a  < M  & s A i Ń $ > . ( m  t e m f y

• * T ^ri 4 *' yy"*w# • 4 • » if»<# ’• * • t r r f  • • • • • • • « «  « • • • • • • • « # # » • •  • h

w o c fr tM r  w  ^  j e o l y m f -  ^
'ty z y te  t U f a f a a  y i je M fe Ą  faji loD U m icicau / 4  &4î rr?e tr e c e ^ s ^  u fa f fa

r * u $ & m c .  .......................

/  p o d p is  c zy ^e ln y  osoby 

w y p e łn ia ją c e j a n k ie tę  /

Uwaga: w r a z ie  p o tr z e b y  można u z u p e łn ia ć  dane na  dodatkowych 

k a r tk a c h .
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17 . J a k i e  p r z e s z ła  p r z e s z k o le n ie  w w o jsku  / s z k o ł y ,  k u rsy  i t p . /

. .  ^ 5 ^ . . ^ .  tty ć jfc jtl ................................

18. W ja k ic h  b itw ach  b r a ła  u d z i a ł  /m ie js c o w o ść , d a t a ,  o d n ie s io n e  

ra n y , k o n t u z j e ,  k i edy ,  g d z ie /

19. S to p ie ń  wojskowy^w c ł i w i l i  d e m o b i l i z a c j i  i  o b e cn ie  /  d a t a  /

. ..^P .rfky*1ł
V............ ................................................................... * * *’* / ’ / * * * \ V ..............

20 . O dznaczen ia  bo jow e, paiistwowe i  sp o łe c zn e  r2/...............
iU o d  fa t ia k ió fy )  W ? ’ E t  Z A d n < t l $ k & b c  8 »w> [Met*•  . fyf?» T .  V .  { .  . . .  . . . . . . . . .  . . . . . . . . . .  «y» . . . . . . . .  » / .  * « .  •  .

t e & ł M M m m  « ? ? ? &  s « « K * ' • - •

) ,
21. P raca  po z d e m o b iliz o w a n iu  aż do c h w i l i  obecne j /  zawód i  s tano-

wieko/#?. •& C i9 4 fr . ł? fP . M f:  n  ....
* « o d o » » « *  t f s f c - r .  i W A  fc m y & m 1! .....................

b / p o l i t y c z n a  ................................................................................ ............................ ..

c /  s p o łe c zn a  .......................................................................... ................. .....................

22. P rzy n a le żn o ść  do o r g a n iz a c j i  p o l i ty c z n y c h  i  spo łe cznych

4&f l$ k $ t d c  ebuff) Jkecri&  ~ $ 3 o H i  T )-U W M k  tów .m »>  » ♦ « » > « > >  » « • • * • • • •  • • • • • •  » *,r * ^ * # * " * #

- J r r m & r tb H f i t e f t c b !  W U £ o jjy  R tz r / łM  .

A iauti yyfyrm  - , 7
23. Obecne ź r ó d ł o  u tr z y m a n ia  / emery t u r a ,  r e n ta  z ogo lnego  s ta n u

zd rowia ,  r e n ta  i n w a l i d y  w ojennego, r e n t a  wyją tkowa,  r e n ta  r o ln a ,  

r e n t a  s p e c ja ln a , r e n t a  wdowia /u w zg lę d n ić  g rupy  in w a lid z tw a /

. t t i f f i r t f a - r . .............................

25. Z ja k ie g o  r o d z a ju  służby zd ro w ia  k o r z y s t a  / le c z n ic tw o  re jonow e , 

p rz y c h o d n ia  MON, p rz y c h o d n ia  MSW, p rz y c h o d n ia  kom batancka/

.  t  .......................................................................................................
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- Odpis -
Pieczątka podłużna : 
Szkoła Podstawowa nr 126 
Łódź, ul. Zuchów 4

Łódź, dnia 10 marca 1967 r.

Z a ś w i a d c z e n i e

Kierownictwo Szkoły Podstawowej nr 126 w Łodzi, ul. Zuchów 4 
niniejszym stwierdza co następuje:

Od roku 1956 do 1966 do naszej Szkoły uczęszczały dzieci ot). 
Wolańskiej Marii - Krystyna i Eugeniusz. W okresie tym o"b. Wolańska Maria 
aktywnie pracowała w Komitecie Rodzicielskim pełniąc kolejno funkcję 
przewodniczącej zespołu klasowego rodziców a następnie jako członek 
Komitetu Szkolnego. Pracy tej poświęciła wiele drogocennego czasu i zapał 
Wyniki tej pracy "były zawsze wysoko cenione przez kierownictwo szkoły 
i samych rodziców. Ten trudny odcinek pracy społecznej wykonywała zawsze 
z wielkim zapałem i poświęceniem, mając na uwadze dobro wychowania dzieci
i nieżienie pomocy szkole. Z uwagi na długoletnią działalność w Komitecie 
oh.Wolańska Maria zasłużyła, w oczach nauczycieli, na miano oddanej 
przyjaciółki szkoły.
Zaświadczenie niniejsze wydaje się do wykorzystania odnośnym władzom.

,̂ ."'7.'Kierownik Szkoły /-/ Lipiński Antoni 
podpis nieczytelny.

Za zgodność:
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Serdeczne podziękowanie składam Siostrze Marii Wolańskiej - za bezinteresowną opiekę i dokonywane zabiegi w czasie mej ciężkiej długotrwałej choroby. *
rencistka Janina Sliźewskazamieszkała przy ulicy Odrzańskiej Nr 3^ m 6,
Łódź, dn.30.05.68r.

' ZWIĄZEK BOJOWNIKÓW
O WOLNOŚĆ i DEMOKRACIE

1 Za Z g o d n o ś ó |S f$ w a ^ y s z e n ie  T?yż~.ei Użyteczności
O ddziału

Ł ódź-G órna  
/ y « I .  Wólczańska 247/249
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Uprzejmi© proszę serdeczni a podziękować w imieniu moim dla Pani Wolańskiej, która naprawdę mnie podniosła na duchu i przyczyniła się do pojprawy mego zdrowia.Pani Wolanska 2 lata mnie nie dawała spokoju dlaczego Ja nio ko­rzystam ze swych uprawnień^ któro mnio przysługują. Ja wogóle stra­ciłajo już nadzieję, £e ktoś zainteresuje się raną i wyciągnie do cnie rękę. Kie mam 3łów uznania dla Pani wolańskiej, tak ciężkiej pracy ze cną. w takim stanie w jakim ja się znajduję. I muszę zazna­czyć, że wokoło na nasaya Osiedlu jest nie zastąipiona, takich ludzi mało jest na kwiecie a szczególnie w Polsce takich ludzi bezintere­sownych jak Pani Wolańska.
L6dżt 15 sierpnia 1963 r. /-/ podpisnieczytelny,

ZWIĄZEK E G JG ^ u ^ ó W  
O WOLNOŚĆ i^ M O y R A C ]Ę _

.J/o &-J r /̂ 2■U&ey’ )
/  0 £  ^  2 * £iU‘ ^ U^ ^ a r f ą 3r :u

Za z
CLi.CLU-*̂ j t  ,

/' /  ul. WoiC:

<Ł-ĉ  r 3- ,̂ AjO / U_̂-< ^
T.Cî fu A - , - e ^ - o < u j' j  ej> o  ,

uności

7/249

63



H f Lądek-Zdró j u n ia  2 4 .X . i y 7 3  r .

C E N  T R A L N Y  
Wa]doT7T Samtrryps?

TAT !..adV-' ?r).ro)\i

W d n iu  24 p a ź d z ie r n i k a  1973 r .  odby ło  s i ę  s p o tk a n ie

p i e l ę g n i a r e k  C e n t ra ln e g o  Wojskowego Zespo łu  S a n a to ry jn e g o  

w L ądku-Z d ro ju  z Korabatantka M a r ią  P a ła s ze w sk ą- t fo la is k ą .

'if w y s t ą p ie n iu  swym p r z e k a z a ła  c zęść  żywej h i s t o r i i  

z 2 W arszawsk ie j D y w iz j i  Zm echan izowanej im .H .D ąb ro w sk ie g o .

D ow ieda ia ły śm y  s i ę  j a k  w yg ląda  p ra c a  p i e l ę g n i a r k i  

w S z p i t a l u  P olo w y m  .Z a in te r e s o w a n ie  tym tematem b y ło  ogromne 

ze w zg lędu  na  t o , ż e  je s te śm y  p ie l ę g n ia r k a m i  p r a c u ją c y m i  w zespo le  

woj skowym.

W s p o tk a n iu  u c z e s t n i c z y ło  30 p ie l ę g n i a r e k .
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Komenda Hufca Harcerskiego Łódź-Górna 

i m .  R e w o l u c j i  1 3 0 5  r o k u

93-548 Łódź, ul. Pabianicka 55 - Tel. 460-34, 433-36, - Konto w NBP VI O/M nr 47063-2365-132' 

L. dz. ........KH, .37 ............. 19 81 r. Łódź, dn. ........1.Q*.32......................  19.......8.1 r.

Ob* Sierżant
Maria Uolanska 
u miejscu

Komenda Hufca Harcerskiego Łódź-Górna 
im. Rewolucji 1905r. serdecznie dziękuje sierżant 
Marii uiolauskiej za udział w harcerskim przyrzeczeniu 
w szczepie przy Szkcle Podstawowej nr 13 8,

Gawęda Obywat elki wztogaciła wiedzę naszych 
harcerzy o historii i działalności Gddziału Kobiecego 
im« E^Plater, Jesteśmy Obywatelce bardzo udzięczni 
za uczestnictwo w naszej uroczystosci.

Z harcerskim pozdowisniem.

l~xCifClTLŁoLt Zt
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L.dz.

Maria Pałaszewska Wolańska 

93-472 Łódź

Służba Zdrowia w czasie odpierania ataku wroga.

Smutek i rozpacz wśród młodzieży był nie do opisania. Każdy zdawał sobie sprawę z tego, że 

powrotu z stamtąd nie ma. Podzielono nas na dwie grupy. Pierwsza grupa miała jechać tego 

samego dnia a druga dnia następnego. Pod groźbą pistoletów zmuszono nas do wejścia do 

pociągu. Drzwi oddzielające nas od wolności zatrzasnęły się za nami z hukiem. W  wagonie 

spotkałam mojego kolegę Czecha Władka Millera, z którym udało mi się uciec z transportu.

Po kilku dniach ukrywania się w lesie p. Wolf i Łobaczewski skierowali nas do pracy przy 

naprawie zniszczonej drogi. Praca była ciężka, ale jedyną radość dawało to, że znów byliśmy 

wśród swoich w Ojczyźnie. Jednego dnia w łapance zostałam wywieziona do stacji Klewań, 

gdzie rozładowywałam wagony.

Sytuacja z dnia na dzień pogarszała się. Bandy ukraińskie bezlitośnie mordowały Polaków. Z 

Żydami sprawę uważali za „skończoną. Niemcy tracili pewność siebie, zaczęli troszczyć się o 

swoje bezpieczeństwo wysyłając na patrole sprzymierzone oddziały wojsk węgierskich. Polacy 

grupowali się w Przebażu pod Kiwercami i w Łucku, tworząc grupy złożone, całe skupiska 

rodzin. Panowała wzmożona ostrożność, ponieważ noce nie były już takie bezpieczne. 

Podpalano całe wsie i kolonie polskie. Zabijano każdego spotkanego w domu. Upłynęło sporo 

czasu. Każdy dzień był rokiem cierpień. Bandy UPA czyhały na każdym kroku. Wielu moich 

kolegów poległo męczeńską śmiercią tak jak Eugeniusz Kwiatkowski i Adaś Morczicki i 

wielu, wielu innych.

Życie każdego Polaka stało się jak nikły płomień, który mały podmuch wiatru mógł zgasić. 

Jednej nocy jak zazwyczaj zgrupowaliśmy się w Łucku, kiedy miasto ze wszystkich stron 

otoczono od strony krasnego, rzeki Styr i od strony Teremna. Tej nocy poległo dużo zarówno 

Polaków, rodzin Ukraińskich i Niemców. Wtedy już nie wszyscy Niemcy wierzyli w lojalność 

Ukraińców. Niemcy wezwali posiłki. Całą noc trwała walka. Rankiem miasto było w 

opłakanym stanie. Zwłoki pomordowanych spiętrzone w studnich, domach mieszkalnych, tak 

jak kawałki drzewa na zatamowanej rzece. Czy ten okropny obraz męki ludzkich można 

będzie kiedykolwiek zapomnieć ?

Tragedie ludności polskiej na Wołyniu, krwawe zbrodnie w latach 1939, 1941 - 1943 nie są to 

tylko moje przeżycia i wspomnienia, ale ludzi którzy bohatersko bronili siebie i bliskich.

Byłam młodą dziewczyną i już pełniłam warty nocne, aby inni mogli przespać się i dalej 

czuwać. Byłam wtedy w wieku dojrzewania - podłości, która nie miała granic, nie mogłam w

sobie pomieścić, jak musiałam zgodzić się na wszystko i żyć dalej ......Z karabinem w ręku,

całe noce nieprzespane. Nie wiem czy to było AK, czy cywilna obrona ludzi i dzieci ?

Front zbliżał się do Łucka. Coraz wyraźniej było słychać detonacje wybuchających pocisków. 

Niemcy w popłochu zaczęli opuszczać Łuck. Dochodziły nas pierwsze zapachy wolności.
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Rankiem, kiedy pierwsze promienie słońca muskały swoimi ciepłymi mackami ziemię, 

ujrzeliśmy pierwszych zwiastunów wolności.

Zwiad Polskich żołnierzy wolno, bacząc na każdy krzak, rów zagłębienie terenu posuwał się 

naprzód do pierwszych zabudowań. Radość w naszych sercach była nie do opisania. 

Zrozumiałam wtedy, że jest jeszcze dużo do zrobienia, aby wyswobodzić Ojczyznę od 

najeźdźcy - na łzy i radość przyjdzie czas później. Po pewnym czasie usłyszeliśmy warkot 

silników. W  mieście pojawiły się cztery czołgi a za nimi wojsko. To było w marcu 1944 r. 

Wśród żołnierzy ujrzałam naszych Polskich oficerów, żołnierzy, kobiety w mundurach. Z 

radości wtedy serce tak silnie biło, że rozsadzało moją pierś. Pierwszą moją myślą było - jak 

bym chciała czymś i w jakiś sposób pomóc i przyczynić się do wspólnego zwycięstwa.

Postanowiłam pójść jako żołnierz i walczyć. Gdy przyszła pierwsza linia frontu, na przeciw 

naszego domu mieściła się siedziba Czerwonego Krzyża. Polskie Wojsko. Zgłosiłam się tam 

oferując swoją pomoc. Frontowy lekarz bardzo był wzruszony moim zapałem. Praca 

wymagała wielu poświęceń. Czułam, że jestem potrzebna i to dawało mi pełne wewnętrzne 

zadowolenie. Pamiętam jak dziś ciężkie boje nad rzeką Styr w okolicy Krasnego, gdzie był 

zacięty bój. Cieszyłam się bardzo, że mogłam pomagać w ratowania życia. Na pracę w szpitalu 

poświęciłam cały swój czas i wysiłek.

Samoloty Niemieckie bombardowały Łuck. Wszystko dookoła było w płomieniach, a mimo to 

nie odczuwałam lęku. Cieszyło mnie to, że jesteśmy wolni i szczęśliwi. Nie zważając na 

zmęczenie z poświęceniem niosłam pomoc rannym, których przyjmowano do naszego szpitala.

Front posuwał się naprzód. Nasi saperzy jak : St. Maculewicz, Jak Kozyra i wielu innych 

pozostawili za sobą rozminowane pola, co umożliwiało nam swobodne poruszanie się po 

terenie. Budowali pontonowe mosty, po których Wojska mogły przeprawiać się na drugą 

stronę rzeki.

Nasz namiot sanitarny był rozmieszczony w lesie wśród pagórków. Deszcz ze śniegiem, błoto, 

ziąb niesamowity dokuczał bardzo. Nie zdążyło się rozbić wszystkich namiotów, a już był 

rozkaz iść naprzód.

Na polu walki z pomocą spieszyli jeden drugiemu z narażeniem własnego życia. Żołnierskie 

losy były jednakowe. Przywozili nam chorych z ranami otwartymi brzucha.

Przeżycia są ciężkie i przykre. Trzeba było opiekować się rannymi i po operacjach - bardzo - z 

wielkim poświęceniem. Coraz bardziej zacierają się w pamięci nazwiska frontowych 

weteranów, dawnych przyjaciół „Braci”., z którymi w tak trudnych chwilach trzeba było 

wytrwać i dążyć do jednego do Wolności.

Nie pamiętam nazwiska naszego dowódcy Baonu sanitarnego - Olechowicz, czy Lachowicz, 

był wysoki, szczupły, miał długie czarne baki. Był w stopniu majora.

W  Jastrowiu leżał u mnie mjr Nasik, nie pamiętam czy był ranny, czy miał ostre zapalenie płuc. 

Wyjechałam z Baonem sanitarnym w pierwszym rzucie na front. Losy nas rozrzuciły po całym 

świecie. Tylko możemy sobie wspominać nasze twarde życie żołnierzy frontowych. Żal tych, 

którzy nie żyją. Jechałam na zastrzyk do mjr Łojuka. Szosa biegła wśród pięknych lasów - 

gęstych - ciemnych. Przy drodze w rowach leżeli przysypani ziemią zabici. Jednym widać było 

nogi, drugim głowy. Jechałam sama rowerem, czasem konno w asyście żołnierza.

Pułkownik Uszpalewicz Szef Sztabu 2 WDP kazał osiodłać konia i dał mi jako moją ochronę 

żołnierza. Samotne jazdy 'były bardzo niebezpieczne, ale przyzwyczaiłam się do tragicznych 

scen podczas walki.

Tego co przeżyłam w swoim życiu nie zapomnę nigdy. Nikt z nas nie wiedział czy doczekamy 

jutra. Służba Zdrowia goiła rany i niosła pomoc w najbardziej niebezpiecznych i ciężkich 

warunkach. Myślę, że służba zdrowia przyczyniła się do zwycięstwa.
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W różnych kierunkach uderzały nasze wojska na cofające się, ale stawiające jeszcze silny i 

zaciekły opór siły wroga.

Z różnych stanowisk naszych sunęła potężna lawina ognia. Ziemia drżała, unosiły się nad 

miastami, osiedlami gęste czarne dymy pożarów, świst kul, jęki rannych, umierających 

żołnierzy - wszystko to razem było czymś, do czego dziś boję się wracać myślami.

Zginęło nam wtedy wielu drogich towarzyszy broni. Ewakuacja rannych do szpitala w 

Otwocku, który wówczas był jedynym wielkim szpitalem. Naszym głównym i trudnym 

zadaniem było uprzątanie rannych. Gdy odwoziłam żołnierzy rannych, leżących obok siebie, 

poszkodowanych ze wszystkich rodzai broni, połączeni w walkach, bólem i przelaną krwią. 

Leżeli bez nóg, obandażowani, że trudno było poznać kto to. Lżej ranni opowiadali, że jeszcze 

nigdy nie byli pod tak huraganowym ogniem. Ziemia jęczała od Katiusz i artylerii. Dziś opisać 

to wszystko trudno, to był koszmar.

Ranni napływali ze wszystkich stron i jednostek, jak 6 p.p.. 5 pp, 4 pp, pal. szkolny batalion - 

cel, przełamanie Wału Pomorskiego.

Były chwile, kiedy rannym mówiłam, zdobyliśmy tyle miast i przyjdzie radość, że wszyscy 

będziemy się cieszyć z wolności.

Żołnierze ranni płakali, śpiewali inni grali gdy mieli na czym. Ja miałam gitarę i często lubiłam 

sobie grać z tęsknoty. Walki z nad Wisły, Złotowa, Jastrowa, Wału Pomorskiego, Kołobrzegu 

itd., w których brali udział nasi żołnierze - gromadzą się w pamięci niezliczoną różnorodnością 

wydarzeń. Setki poległych żołnierzy, ból rannych, bohaterskość, poświęcenie, nadludzki 

wysiłek, groza - wszystko co przesuwa się dziś przed oczami, jak nie kończące się pasmo 

niezapomnianych, żywych stale w pamięci obrazów. My ze służby zdrowia przeżywaliśmy 

wraz z rannymi każdy ich ból, każdą radość, każdą śmierć spowodowana ciężkimi ranami z 

góry przesądzającymi ich los. Tak więc miejsce walki i pracy mogło być tylko tu przy rannych, 

dzielnych żołnierzach. Każdy z rannych chciał żyć i doczekać się końca wojny. Jakże można 

było im nie pomóc w przezwyciężaniu ich bólu, w ich walce o utrzymanie ich życia i powrotu 

do swych najbliższych - do wolnej Ojczyzny, o której wolność walczyli i odnosili ciężkie rany 

oraz przelewali swą krew. Pomimo ciężkich ran i upływu krwi chcieli iść walczyć, lecz oczy 

zamykała im bezlitosna śmierć. Dr Felsztyn powiedział, żebym chwileczkę odpoczęła, nie 

zdążyłam położyć się, a sanitariusz był już w drzwiach, aby szybko iść bo przywieźli bardzo 

ciężkie stany rannych. Założyłam maskę na nos i poszłam na blok operacyjny. Nie mogliśmy 

nadążyć z noszeniem rannych na blok operacyjny, biegaliśmy, by jak najwięcej ludzi uratować, 

lecz często wynosiliśmy na noszach już tylko trupów. Wędrowaliśmy, idąc omijaliśmy trupy 

ludzi, czołgi, samochody, które tarasowały drogę. Z trudem przebijaliśmy się naprzód. Ziemia 

zamieniała się w jedno wielkie cmentarzysko. Mimo wszelkich wysiłków - często to było bez 

skutku. Trzeba było patrzeć jak młody organizm zmagał się ze śmiercią. My kobiety, żołnierze 

walczące nie byłyśmy widzami zdarzeń przyjemnych. Każdą śmierć trzeba było przeżyć wraz z 

ciężko rannym, który wił się z bólu, gdy słabł i wołał najbliższą mu sercu rodzinę. Jęcząc 

wolno konał. Cóż można było zrobić, byliśmy bezsilni i trzeba było znosić ich cierpienia.

Przeżycia były wstrząsające, niczym piekło na ziemi. Dźwigając ciężko rannych nie zważałam 

na swe siły. To były stany przeważnie bardzo ciężkie, dla których poświęcałam cały'swój 

wysiłek, za który darzyli mnie serdecznością miłością. To dawało mi jeszcze większą drogę - 

męstwo i hartowało me siły do dalszej walki.

Życie nasze było twarde, bezlitosne, często trzeba było decydować za lekarza, sanitariusza, być 

fenomenalną.

Pod kanałem Rupiser miałam dużo rannych z naszych szeregów. Z bólem patrzyłam na śmierć 

tych, którzy przeszli ciężki szlak bojowy i tuż przed końcem musieli pożegnać się z nami. 

Każdy z nas przygotowany był na ten sam los. Kto nie był na froncie ten tego nigdy nie 

zrozumie, jak młody organizm musiał konać ze łzami w oczach, często na moich rękach.
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W  marcową noc przywieźli kilkunastu dowódców i wielu innych rannych. Zaraz zjawili się ich 

koledzy z pola bitwy. Ja w tym momencie robiłam zastrzyk jednemu z dowódców, który na 

chwilę odzyskał przytomność. Coś szeptał ale nikt z nas nie mógł zrozumieć co mówił. Oczy 

napłynęły mu łzami, gdy poznał swoich kolegów. Tak zakończył swoją walkę na wojnie. 

Koledzy bardzo płakali i mówili „kiedy skończy się zaciekła walka”? Pomogli mi zanieść 

swego dowódcę do wcześniej zmarłych towarzyszy broni na stos poległych „Braci”.

Pomimo ciężkich ran pragnęli walczyć, a przecież oczy zamykały im się z wielkim bólem i 

upływem krwi nadchodziła śmierć. Usypiałam ich na zawsze. Prosili - siostro ratuj. Ja mam 

żonę na dalekim wschodzie - mówili. Przeżywałam każde ich cierpienie, niejedną śmierć 

dzielnego żołnierza, dla którego nie było już ratunku, tylko słowa pociechy, niekiedy 

pożegnalny pocałunek w zastępstwie matki czy rodzonej siostry dla konającego żołnierza.

Spełniając ich ostatnie życzenia, kiedy odeszli tam skąd się już więcej nie wraca, pisałam do 

ich rodzin listy. Szedł taki list ze śladami łez w obce nieraz dalekie strony, by powiadomić 

najbliższą zmarłemu osobę, że tu zginął syn czy mąż. W  odpowiedzi otrzymywałam masę 

listów z podziękowaniami. Być może, że ktoś żyje i te wspomnienia przeczyta - może da znać

o sobie - albo moje listy zachował na pamiątkę. To są listy z pola bitew, pisane część żywej 

historii, tych co ofiarowali życie Ojczyźnie, dla której wspólnie przelewaliśmy krew. Gdy 

pisałam list z pola walki do rodzin starałam się by był bardzo wzruszający i nigdy 

niezapomniany, na co zasługiwał żołnierz, który poniósł śmierć w ofierze dla Ojczyzny. 

Wiedziałam, że taki list dla bliskiej sercem rodziny sprawi niezatartą ranę, zrani ich serca i 

sprawi ból, który nie będą w stanie zapomnieć, lecz uważam, że spełniam swój obowiązek. 

Pisząc te słowa ogarniał mnie smutek bo też straciłam brata i znam ten straszny ból.

Na moje listy dostawałam listy zlane łzami, setki podziękowań.

Spełniałam często prośbę rannego , który ledwie mógł wypowiedzieć słowa prośby. Ile to razy 

słyszałam, „droga siostro napisz do mojej dziewczyny - matki - rodziny, że kocham, myślę i 

wrócę”. Często szeptał do mnie, przerażająca blada twarz, umierająca lecz pełna wiary, że 

będzie żyć - chcieli wyrwać się z obejmującej ich śmierci.

To była bohaterska walka o życie tych młodych, dzielnych ludzi. My żołnierze kochaliśmy 

swoją Ojczyznę kosztem ogromnych ofiar żołnierskich, nie oszczędzaliśmy swego młodego 

życia.

Po tylu latach ciężko wymienić wszystko i przełożyć na papier. Dziś każda pielęgniarka ma 

swoją godzinę dyżuru, a tam podczas ciężkich walk w czasie ofensywy - nie mieliśmy ani 

godzin, ani snu bo stale trwała walka. Walki o Mirosławiec, Oranburg, Bojursko, Warszawę, 

Wał Pomorski, pod Dęblinem i Puławami.

Często panowało przenikające zimno do szpiku kości, to wiatr z deszczem i śniegiem, błoto, 

przed którym chroniły nas cienkie drelichowe mundury i płaszcze bez watoliny, ale 

rozgrzewały nas pałające nienawiścią do wroga serca, które biły gorącą miłością do Ojczyzny.

Nowe listy do rodzin, nowe odpowiedzi pełne głębokiego bólu i goryczy, a zarazem słowa 

wdzięczności za przekazaną im wiadomość o miejscu gdzie spoczywały zwłoki drogich im 

istot. Przekazałam zdjęcia, które umierający w swym ostatnim życzeniu przekazywał za moim 

pośrednictwem swym najbliższym. To były dla rodziny relikwie. Umierali ze ściśniętym od 

bólu sercem. Ich szczęście, które było marzeniem w czasie walki, zapadło się razem z nimi na 

dno ciemnej mogiły. Nasz trud, nasze poświęcenie w porównaniu do tych co umierali było 

niczym.

Teraz na odzyskanej ziemi dzięki ich poświęceniom - my pełnimy wartę przy ich grobach - 

umacniając to co wywalczyliśmy przekazując naszym dzieciom miłość i szacunek do Ojczyzny.
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Dni walki frontowej stawały się coraz gorętsze. Stale napływali ranni. Pomimo cierpień cieszyli 

się, że coraz więcej miast polskich zostaje wyzwolonych. Symbolem hartu było zdobywanie się 

na żart od rannych żołnierzy - „Siostro, gdy będę żyć, weźmiemy ślub w naszych zasłużonych 

mundurach, siostro czy naprawdę wyjdzie siostra za któregoś z nas”. Tak nieraz mówili, że 

prędzej zaślubi ich biała brzoza.

Biedni bracia frontowi, żołnierze, nie wiedzieli ilu ich wtedy umrze. Były to przeżycia 

wstrząsające. To był front, nie jednemu łza spływała, każdy z nas ofiarował swe życie 

Ojczyźnie.

Posuwaliśmy się naprzód. Byliśmy wyczerpani, zmęczeni, bez snu. Słońce wolności świeciło 

coraz jaśniej, przedzierało się przez poranną mgłę. Wolność ta, którą trzeba było wywalczyć, 

kosztowała wiele ofiar, przelanej żołnierskiej krwi, nadludzkich wysiłków i poświęceń.

W  czasie natarcia przewożono rannych, ułożonych bardzo prymitywnie. Trzeba było szybko 

reagować, podejmować ryzykowne decyzje, bo każda minuta zwłoki była bliżej śmierci dla 

rannego.

W  leśnych ziemiankach miałam pod opieką bardzo dużo rannych, ciężkie stany - nie było gdzie 

ich układać - robiłam zastrzyk ciężko rannemu, bardzo młody człowiek, wpada jego brat i 

widzi, że jego rodzony brat traci przytomność. Złapał mnie za rękę i całował błagając, abym 

ratowała jego brata, by mógł żyć. Płakał jak dziecko. Jego ręce ściskał, całował, padał na brata 

i krzyczał rozpaczliwym głosem „nie umieraj, nie zostawiaj mnie”.

Bardzo dużo było takich przypadków. Umierali ojciec, syn i brat. Ratunku nie było. 

Zwyciężała śmierć. W  takich chwilach zastąpić trzeba było matkę. Okazywałam dużo dobroci. 

Często trzeba było przytulić, pocałować, tłumacząc, że takie jest prawo życia nas frontowych 

żołnierzy, którzy zwyciężają wolni, lub wolni umierają.

Doktor mjr Kulczyński operował bardzo ciężko rannego. Dałam jedną dawkę narkozy i nie 

usnął, podałam drugą, a ranny zaczął śpiewać „czastuszki” i używać swoją frontową „łacinę”. 

Porozrywał pasy i chciał uciekać. Dałam mu podwójną dawkę narkozy i po uśpieniu 

wykonano amputację nogi.

Takich zabiegów na froncie wykonywało się dużo.

Chciałam wspomnieć o ofiarnej pracy naszych lekarzy : dr Kalinowski, dr Bobrowski, dr 

Pinczewska, dr Felsztyn, dr Wajberg, dr Bessek, dr Bielanina, dr Piesiewicz i wielu innych, 

których nazwisk nie pamiętam. Widziałam ich wielki trud i wysiłek. To oni często swym 

przykładem dodawali nam sił do dalszej pracy, poświęceń - w namiotach czy ziemiankach przy 

rannych.

Były sceny zazdrości, były sympatie, to prawo nas młodych, którzy wśród tylu nieszczęść 

chcieli mieć choć chwilę miłą dla siebie, jak pocałunek, uścisk dłoni, ciepłe spojrzenie, dotyk 

zbolałego wykrwawionego ciała - to przyniosło ulgę. Ile to znaczy przekonałam się na sobie, 

gdy na Wale Pomorskim doznałam urazu kręgosłupa i ostrego zapalenia miedniczek 

nerkowych.

Nie mogę zrozumieć dlaczego o służbie zdrowia z okresu wojny tak mało się pisze - jakby to 

nie byli żołnierze, którzy walczyli z wrogiem. Byli przecież narażeni na taką samą śmierć, 

która czyhała na każdym kroku. Strzykawka była bronią, która ratowała życie ciężko rannym 

żołnierzom. Zbieraliśmy krwawe żniwo. Strzykawka przynosiła szczęście, radość, zwycięstwo 

i koiła cierpienie. Niebezpieczeństwo było jednakowe. Były to chwile ciężkie, nieprzespane 

noce, jęki cierpiących. Dźwigałam nosze z jęczącym lub nieprzytomnym żołnierzem, pot 

zalewał mi twarz pomimo szalejącej zimy. Koszula przyklejała się do pleców.

5
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Praca lekarzy i pielęgniarek czy sanitariuszy nieraz bardzo wyczerpująca. Nieraz bardzo 

chciało się przyłożyć głowę do poduszki, tej której nie było, ale o tym nie było co myśleć. 

Brak było też środków opatrunkowych i medykamentów, surowicy.

Od 1939 do 1945 r. słuchałam cierpień i nieszczęść, bólu przy operacjach wykrwawionych 

żołnierzy.

Gdy u rannego nastąpił zanik żył, trzeba było nacinać naskórek na ręku, aby dostać się do żyły 

tak zwana „Wenesekcja”, wtedy mogłam przetoczyć krew rannemu. Przy zabiegu ranny 

wpatrywał się błagalnie na moje ręce, które niosły mu pomoc i ulgę w cierpieniach.

Pomimo, że byłam bardzo zmęczona i niewyspana - uśmiechałam się do nich, żeby zapomnieli

0 swoim bólu.

W  czasie nalotu wśród rannych zapadała cisza - po odlocie - rozmowy. Pytają siebie czy 

wszyscy żyją. Po ofensywie w Baonie sanitarnym, ranni pod narkozą wołali - mamo !, 

najdroższa mamo !, żono !, kochane dzieci !.

Myślę, że szpital 2 DP im H. Dąbrowskiego jest bogatą cząstką historii, chociażby przekazanie 

wszystkich sekcji zwłok prowadzonych przez dr M. Bielaninę. Jakże bogaty i bolesny zbiór 

poległych żołnierzy. Ileż to rannych było operowanych, kończyn dolnych, górnych, głębokie 

rany uda, obrzęki, bezwład. Przypadki zranienia kręgosłupa, płuc i szereg innych operacji. 

Nieraz lekarze chcieli ratować, ale nie byli w stanie. Po zabiegach wstrzykiwało się surowicę - 

ale nie zawsze była. Nieraz miałam ledwie kilka fiolek.

Kiedyś zapytał mnie dr Felsztyn czy nie biorę za dużo - ale na wizycie jeden lekarz zlecił 

dawać, bo ranny gorączkował.

Jakież to są pamiętne chwile do dnia dzisiejszego. Wielu z nich doczekało się tylko kawałka 

ziemi i drewnianego krzyża zbitego z dwóch pośpiesznie zrąbanych gałęzi brzozy.

Miałam żołnierzy, którzy mimo silnego upływu krwi i bolesnego uśmiechu, jeszcze śpiewali, 

też tę oto piosenkę:

Huczy piecyk i sypią się skry, 

kropla smoły opada jak łza ... 

przed oczami znów zjawiasz się - Ty - 

gdy w ziemiance harmonia mi gra.

Ośnieżona kołysze się kiść, 

między nami zawieja i mrok, 

tyś daleko, daleko jest dziś, 

a do śmierci zaledwie jest krok. 
a

Znam ja jeden piękny zamek, 

gdzie ma miła przebywa, 

siedzi ona na małym stoliku, 

białe orły wyszywa.
*

Jak zabito, tak zabito 

murawą przykryto.

1 tak było w leśnych bunkrach, ziemiankach i w namiotach.

Kopcił się kaganek.

Często gdy chciałam rannego nakarmić, podkładałam swoje ręce pod głowę i uniosłam, ale 

jeść nie chciał, a przytulał się jak dziecko do matki - szeptał. Dotyk uśmierza ból, lżej znosić.

Niektórzy po zabiegach leżeli nieruchomo. Dowódcy pod wpływem narkozy wydawali 

rozkazy - odczołgać się, cofać się, gdy miał ręce zdrowe, wykonywał jakie ruchy. Często
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brałam rannego podpierając się swą ręką i umierał z upływu krwi. Leśny szpital, prymitywny w 

namiocie i ziemiance, stół przygotowany do operacji wraz ze sterylną serwetą. Ile to razy było?

Dr Kulczyński rozkazał zaczynać narkozę - ranny był blady, spocony, przywiązany do stołu. 

Wzięłam butelkę z eterem, nakryłam twarz maseczką pokrytą gazą i zaczęłam sączyć kropelki 

eteru - powiedziałam - proszę liczyć. Pacjent umilkł. W  głębokim śnie amputowano minogę, 

został kikut. Takich wypadków była niezliczona ilość.

Było wiele pracy : nacinanie ropni, usuwanie odłamków, czyszczenie ran, przydzielanie grupy 

krwi.

W  jednej ziemiance, nie pamiętam dokładnie gdzie to było, na kontrolę przyjechał mjr lekarz. 

Objął stanowisko 2w 2 DP w Baonie Sanitarnym. Gdy przyszedł i zapytał jaką grupę krwi ma 

ten ranny - powiedziałam, że „zerówka”. Musiałam pokazać jak pobieram, jak przydzielam - a 

miałam rannych, bardzo ciężkie stany. Wiedziałam, że mój dowódca był bardzo zadowolony z 

mojej pracy. Zawsze mnie chwalił przed swoją żoną, że pięknie wykonuję swoje obowiązki, że 

świetnie daję sobie radę. Szkoda, że nie pamiętam jego nazwiska, ale nasi frontowi lekarze 

napewno pamiętająjego nazwisko.

A może wpadnie w jego ręce to wspomnienie i przypomni sobie pielęgniarkę z gitarą, którą 

dostała od doktora i wolne chwile uprzyjemniała swoim rannym „Braciom”, nucąc piosenkę 

koiła ból i pozwalała rannym zapomnieć o przeżyciach, o smutku, o rodzinie.

Gdy nie mogłam już dźwigać rannych to płk Zukowin nie pozwolił mi pójść do Baonu 

Sanitarnego, wspaniały i serdeczny człowiek, kochany dowódca - ojciec. Zabrał mnie na swój 

„Willis” i ruszyliśmy za naszymi pułkami. Pamiętam noc, była bardzo ciemna, dookoła gęste 

lasy, jechaliśmy willisem, było nas pięć osób. Światła nie wolno było świecić, w ciemności 

przejechaliśmy dwa, trzy wiadukty, z-ca dowódcy 2 Dywizji zorientował się, że jesteśmy już na 

pierwszej linii frontu, dał rozkaz jechać z powrotem. Nagle zaczęły świstać kule. Pułkownik 

Żukowin powiedział : broń trzymać w pogotowiu. Ja swoją pepeszę przytuliłam do siebie i z 

wytężonym wzrokiem wpatrywałam się czy ktoś nie zaskoczy nam drogi. Kierowca Benek 

Podejko nie oszczędzał willisa, jechaliśmy dalej. Pułkownik Żukowin wziął mapę i przy 

zakrytym świetle zobaczył, że teraz jedziemy dobrze.

Polną drogą kosząc się w różne strony, wjechaliśmy w głęboki ciemny las. Nagle ktoś 

zatrzymuje i krzyczy „Stój”, kto jedzie ? Zrobiło nam się lżej, usłyszeliśmy swoich ludzi, 

pokazali nam, którędy poszły nasze wojska, dogoniliśmy, było dużo radości i szczęścia.

Chociaż wojna zbliżała się ku końcowi, ale rannych napływało bardzo dużo.

Wierzcie mi, że tęsknota na froncie jest o wiele gorsza, każdy z nas stawał się piratem, 

zdobywał, szedł w piekło, chociaż było to na ziemi, ale szedł naprzód by zwyciężać.

Po zwycięstwach chciało się być już w kraju, blisko swoich rodzin. Majowe dni były pełne 

uroku. Nie wszyscy jednak cieszyli się wolnością, żołnierze jeszcze umierali. Ze wszystkich 

jednostek napływali ranni z poszarpanymi ciałami.

Marsz do Polski okazał się jednak forsowny, żołnierze byli zmęczeni. Dni były bardzo gorące. 

Kurz z potem oblewał nam twarze. Żołnierze szli na zasłużony odpoczynek przez gęste lasy. 

Idąc usypiali. Ja i płk Żuków nie opuszczaliśmy naszych pułków. Szliśmy razem z nimi. 

Kierowca Benek Podejko odjechał. Przyszliśmy do miejscowości Peitz, Gubin, Neuhardenberg

- był dłuższy odpoczynek - kilkudniowy - Altfredland. Później nastąpił wymarsz do Koźla, 

Kielc i Częstochowy.

Wracaliśmy z terenów Niemiec przez Oranienburg. Zatrzymaliśmy się w lesie nad jeziorem, 

miałam sporo chorych żołnierzy. Byłam wtedy przydzielona na tyły jako instruktor sanitarny. 

Nasza dywizja przyszła do miejscowości Cottbus, był czerwiec. Nad Nysą Łużycką w
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miasteczku Peitz również miałam żołnierzy, którzy mieli ciała owrzodzone, niektórzy musieli 

leżeć.

Kiedy Berlin został zdobyty, okrzykom radości nie było końca. Padaliśmy w objęcia 

nieznanych ludzi, płakaliśmy i śmialiśmy się na przemian. Co się działo, gdy zatrzepotał biało - 

czerwony sztandar ? Kiedy znów usłyszeliśmy hymn „Jeszcze Polska nie zginęła” nie mogliśmy 

opanować łez, które ciurkiem płynęły po twarzy. Takich chwil się nie zapomina. Będą tkwić w 

nas aż do ostatniego tchnienia.

Pamięć o bohaterstwie naszych kobiet, synów, ojców - zapisała się w kartach historii po wsze 

czasy i nic nie zdoła ich wymazać z księgi ludności i naszej pamięci.

Z całą dywizją im. Henryka Dąbrowskiego wyruszyłam w maju 1945 r. znad Łaby w kierunku 

Polski. Ciągła myśl nie dawała mi spokoju, kiedy nareszcie ujrzę swą ukochaną Ojczyznę, 

która zdaje się, że jest już o krok, ale ten krok trzeba przejść, by znów odczuć pod stopami 

zbolałymi od ciągłego marszu, spaloną i czarną ziemię, ale bardzo dla mnie drogą.

Do połowy czerwca znajdowaliśmy się w lasach na terenach niemieckich. Robiłam opatrunki 

żołnierzom cierpiącym na nogi, mającym owrzodzone ciała. Robiłam „Atochemę”, pobierałam 

z żył krew, którą wstrzykiwałam w pośladki chorym.

Kilkanaście dni brnęłam z pułkami naszej II Dywizji Piechoty wraz z zastępcą dywizji do 

spraw liniowych płk Żukowinem.

W  czasie marszu żołnierze padali od zmęczenia. Kurz wciskał się w drogi oddechowe, 

niesamowity upał dokuczał gorączką. Na krótkich postojach wszyscy momentalnie usypiali. Po 

długim marszu dobrnęliśmy nad Dogen See. Z mundurów zrobiły się czarne, szare szmaty, 

pokryte warstwą kurzu połączonego z potem.

Pod Sachmachtenhegen 11 maja 1945 r. odbyła się uroczystość wręczenia odznaczeń 

frontowych i piękna defilada z okazji dnia zwycięstwa. Defiladę przyjmował Generał 

Popławski.

W  czerwcu przeszliśmy w okolice miasta Cottbus. Pełniliśmy tam służbę patrolowo - ochronną 

wzdłuż granicy.

W  lipcu po przekroczeniu granicy nad Nysą Łużycką ruszyliśmy dalszą drogą wzdłuż pięknej 

autostrady w kierunku Legnicy. Sztab 2 Dywizji zakwaterował się w Koźlu.

We wrześniu 1945 r. 6 p.p. 2 Dywizji został przeniesiony do Częstochowy.

Już byliśmy na terenach Starej Polski, gdzie kołysały się zboża posiane przez żołnierzy.

Był bardzo duży folwark, pomagaliśmy przy zbieraniu zboża. 2 DP wyjechała do Koźla, Kielc. 

Koszary były w opłakanym stanie, zdemolowane, nie wiadomo za co najpierw było się wziąć. 

Po krótkim pobycie w Kielcach pojechałam do Częstochowy i tu również koszary były 

okropnie zdewastowane - był rok 1945. W  6 p.p. z lekarzem zaczęłam organizować izbę 

przyjęć. Wszyscy zaczęli sprzątać koszary.

Szef Sztabu Pułku mjr Stanisław Nawrocki - znałam go jako dobrego organizatora i wielkiego 

przyjaciela żołnierzy frontowych 2 DP. Miałam porwane buty, poprosił mnie do siebie i dał mi 

karteczkę, żeby szewcy uszyli mi nowe buty. Przyjaciół nie zapomina się nigdy.

Żal było rozstać się z wojskiem.

W Częstochowie poszłam do cywila. Wyszłam z szarych szeregów. Często myślami wracam 

do ciężkich minionych dni, do przyjaciół frontowych, do zobaczenia się z nimi.

Oglądam pożółkłe zdjęcia.
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Nadszedł dzień 30.08:1968 r. dzień 25 - Lenia w Częstochowie. Koszary pięknie 

odremontowane - zielone drzewa, które były zniszczone w 1945 r., są dziś nie do poznania, 

rozkosznie zdobią swoimi konarami aleje koszar.

Po 25 latach spotkałam dr Bessek - pierwsze jej słowa były „Marylko cipunia, czy pamiętasz 

piłowanie nóg, ile tego było”, powiedziała doktorowi R. Kalinowskiemu, że jestem w 

pierwszym szeregu. Widziałam, że podobny jest do dr Kalinowskiego, ale nie poznałam. 

Przywitaliśmy się serdecznie. Jednak człowiek zmienia się po tylu latach.

Po wręczeniu odznaczenia Krzyża Walecznych przez gen. Piotra Jaroszewicza, wzbudziło we 

mnie okropne wzruszenie, zaniemówiłam. Spostrzegł to nasz dowódca frontowy - przyjaciel 

żołnierzy. Przypomniałam sobie jak chciał wysłać mnie na szkołę polityczną, ale jedynym 

moim pragnieniem był szpital i pomoc dla rannych wycieńczonych żołnierzy frontowych.

Dr med mjr. Janina Łukasiewicz - 2 Armia 5 Dywizja, jest przyjacielem ludzi nieszczęśliwych i 

bardzo dużo mi pomogła. Podała mi swoją pomocną dłoń za co jestem jej serdecznie 

wdźięczna, zawsze pamiętająca frontowa pielęgniarka - Maria.

Teraz Panią Dr Janinę odwiedzam, porusza się jedynie o dwóch laskch.

Z poważaniem 

Maria Pałaszewska Wolańska
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byłam 

pełna 
wiary 

w 
ludzi, 

ich 
szlachetność 

i 
z 
ufnoś­

cią 
patrzyłam 

w 
przyszłość.

■Nastał 
1 
wrzesień 

1939 
roku. 

Wojna 
! 

Nie 
zdawałam 

Bobie 
wówczas 

sprawy 
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jej 

następstw, 
nie 

znałam 
też 

przyczyn 
jej 

wybuchu..Wszystko 
to 

z 
początku 

było 
dla 

mnie 
dziwne 

i 
niezrozumiałe, 

Ale 
młode 

i 
naiwnó 

moje 
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miało 

niebawem 
doznać 

rozczarowań 
1 

i 
goryczy. 

Nastąpiło 
to 

wówczas, 
kiedy 

zakłócony 
został 

spokój 
rodzinnego 

domu, 
a 
rzeczywistość 

zmu­
szała 

do 
stawiania 

czoła 
trudnościom, 

do 
spojrzenia 

trze£wo 
na 

wypadki 
dziejowe. 

Wtedy 
to 

po 
raz 

pierwszy 
doznałam 

innego 
odczucia 

zjawisk, 
które 

przekonywują­
co 

wykazywały, 
że 

w 
młodych 

sercach, 
sercach 

rozśpie­
wanych, 

naiwnych 
a 
najczęściej 

płochych 
- 
biły 

jeszcze 
inne 

uczucia, 
pełne 

realizmu 
i 
miłości 

do 
ojczyzny.

i 
x 

X

Już 
od 

pierwszego 
dnia 

wojny 
nastały 

niespokojne 
czasy, 

ff 
Łucku 

i 
nad 

rzeką 
Styr 

gromadziły 
się 

jednostki 
wojska 

polskiego. 
Żołnierze 

maszerowali 
kolumnami,

\ 
. 

» 
•
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Odpis

Tarcza szkoły przypięta - Łódź Nr 38. Pieczątka podłużna: Szkoła - --- 
Podstawowa Nr 38 w Łodzi ul* Krochmalna 21 tel.34.0-61.-

Pani Maria Wolańska - przedstawicielka Związku Bojowników o Wolność 
i Demokrację, wygłosiła w naszej szkole trzy prelekcje do młodzieży kia; 
17,V,VI,VII i VIII-ych - w sumie około 800 osób oraz 18 wychowawców. 
Uczniowie żywo interesowali się warunkami, w jakich żył żołnierz.w cza­
sie II wojny światowej szczególnie partyzant. - - -  - -  - -  - -  4 - w - 
Z dużym zainteresowaniem słuchano wypowiedzi o prymitywnych ambulatoria? 
w których odbywały się poważne operacje amputowania rąk, nóg, p  j? Z '3 8.C 2  oL - 

nia krwi - byle tylko ratować życie. W końcowej części młodzież zasypa­
ła prelegentkę mnóstwem pytań odnośnie II wojny światowej, na które *-*—  
otrzymała wyczerpujące odpowiedzi. Żegnano p.Marię Wolańską prośbą o - - 
przybycie jeszcze raz do naszej szkoły. Pieczątka : Z-ca Kierownika Szkc 
ły /Maria Błędowska/ /-/ podpis nieczytelny. Łódź, dnia 20 i 23.11.19712

Za zgodność:
ZWIĄZEK BGJOWKftfÓW

O WOLNOŚĆ i DEMOKRACIE 
Stowarzyszenie Wyższej Użyteczność—^
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j I I  Zw iad  Lotniczo - Dziennikarsk i

Podwojiif sukces
I

P
odwójnym sukcesem 
„Expressu” zakończył 
się rozgrywany 9 bm. na 

Lublinlcu II Zwiad Lotniczo- 
Dziennikarski. W zwiadzie 
wzięło udział 11 załóg.

W konkursie na reportaż 
pierwsze miejsce zdobyła 
dziennikarka „Expressu”, re<). 
Halina Cywińska-Fedzln, dru­
gie miejsce red. Krystyna 
Majda „Głos Robotniczy” zaś 
trzecie Halina Kuberska- 
(Kielce).

Również pierwsze miejsce 
w ostatecznej klasyfikacji 
zdobyła załoga startująca z 
dziennikarzem „Expressu” , w  
konkurencji lotniczo-nawiga-

„Expressu“
cyjnej, w skład której wcho­
dzili: pilot Anna Przybyła, na­
wigator Halina Kallsiak i 
człowiek 30-lecia, weteran 
walk z hitlerowskim najeźdź­
cą, Maria Wolańska. Drugie 
miejsce zajęła w  tej konku­
rencji również załoga Aero­
klubu Łódzkiego, zaś trzecia 
pilot i nawigator z Aeroklu­
bu Radomskiego.

Zwycięzcom nagrody wrę­
czali: I sekretarz V,
Jan Matyjaszczyk i naczelnik 
Dzielnicy — Górna, Kazimier* 
Bednarczyk.
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POLISH ANNIYERSARY CELEBRATED IN GLENROTHE
Mr E. Borner read the first 

reading and responsorial psalm 
and Mr J. Krzyżanowski read the 
second reading and the Alleluja.

The Gospel, read by Father 
McMeel, was given a Polish 
translationby Mr J. Korabiowski.

In his homily, 'God, Honour 
and Motherland', Father McMeel 
summarised the history of 
Poland sińce 966 and its 
emergence as a Christian nation. 
Father McMeel said that in 
turning the pages of the history 
of Poland three things were seen 
to emerge: deep attachment to 
Catholic faith, love of freedom 
and tolerance.

Continued Father McMeel: 
"A fte r only 20 years of 
independence Poland in 1939 
was the first country in Europę 
to oppose Hitler's barbarism and

defend its territory, its freedom 
and its traditional values. As a 
result of this six million Poles 
died in this struggle. W hat are 
these traditional va!ues for the 
defence of which so many 
people died? They can be 
condensed into three words — 
three words that were imprinted 
on all Polish military colours. 
They were: Bog, Honor i 
Ojczyzna — God, Honour and 
Motherland".

Concluding his homily Father 
McMeel said: "A s  we pray today 
for all the Polish and Scottish- 
Polish families and the dead men 
and women of the Polish Army, 
Navy and A ir Force who lost 
their lives defending their 
freedom and ours, let us all 
remember these three words,

God, Honour and Motherlr 
because a nation w ith such oi 
of priorities will never vanish 
such nations belongs 
futurę."

The Offertory Procession 
led by Miss Halinka Ratja 
Miss Danusia Górecka dresse 
Polish national costume.

The prayer after Commur 
was read by Mr J. Krzyzanov 
and after the wl 
congregation had sung 'B 
cos Polskę', the Mass cam< 
an end w ith  a Procession le< 
the Polish Colours and the c! 
singing 'M aryjo Krolowo Pol

Our picture shows Fa 
McMeel w ith  the member; 
the 'Echo' Choir and, dresse 
national costume, Miss Hai 
Rataj and Miss Dun 
Górecka.

A Polish Solemn Sung 
Mass was held in St Paul's 
Church, Glenrothes, on 
Sunday, to celebrate the 
35th Anniversary of the 
arrival of Polish forces in 
Scotland.

Parish Priest Father J. J. 
McMeel celebrated Mass and 
'Echo', a Polish małe voice choir 
came from Edinburgh to take 
part in the service.

Organists were Mr A. 
Bukewski and Mr P. Gemm.ell. 
A ltar servers were Miss Z. 
Korabiowski and Mr P. Dera.

A t the beginning of the service 
there was a procession of Polish 
ex-combatants to the altar w ith 
the choir singing 'Gaudę Mater 
Polonia'.
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Hetmanka 
Żołnierza Polskiego
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Pamiątkę 
Rekoronacji Obrazu 

Matki Bożej - HETMANKI 
Żołnierza Polskiego 

ofiarują 
z prośbą o modlitwę 

kapłani 
kościoła wojskowego 

ks. Stanisław Rospondek, 
ks. Tadeusz Łukaszczyk, 

i ojciec Bogdan - 
- Paulin z Jasnej Góry

Łódź, Święto Narodzenia 
N.M.P. 1996
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w ‘
ŚRODKU
POLSKI W itaj promienna Jutrzenko, 

po lsk ich  żo łn ie rzy  Hetmanko. 

Przyjm od nas hołd uw ie lbien ia  

za Twą opiekę Matczyną.

Ty jesteś naszą nadzie ją 

prowadź nas do Swego Syna 

Ty jesteś naszą nadzie ją  

prowadź nas do Swego Syna,

PAMIĄTKA OFIARY 
NA FUNDUSZ 
WOJSKOWEJ AKCJI

WOJSKOWE MISJE ŚWIĘTE 1996 - 2000

PIERWSZA ROCZNICA KORONACJI 
OBRAZU MATKI BOŻEJ 

W ŁÓDZKIM KOŚCIELE GARNIZONOWYM 
p.w. Św. Jerzego w Łodzi

HETMANKA
ŻOŁNIERZA POLSKIEGO 

KORONOWANA PRZEZ BISKUPA POLOWEGO 
GEN. DYW. SŁAWOJA LESZKA GŁÓDZIA

Zaprosznie - Program
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PROGRAM JUBILEUSZU

NIEDZIELA, 31 SIERPNIA 1997 R. GODZ. 18.00 
MSZA ŚWIĘTA POLOWA NA CMENTARZU W OJSKOWYM 
/DOŁY/ W  ŁODZI PRZY KRZYŻU MISYJNYM, W OBECNOŚCI 
CUDOWNEGO OBRAZU MATKI BOŻEJ - HETMANKI ŻOŁNIERZA 
POLSKIEGO. MODLIĆ SIĘ BĘDZIEMY ZA WSZYSTKICH POLEGŁYCH W 
II WOJNIE ŚWIATOWEJ.

CUDOWNY OBRAZ HETMANKI ODWIEDZI JEDNOSTKI WOJSKOWE 
NASZEJ PARAFII, A PROCESYJNIE ZOSTANIE WNIESIONY W 
NIEDZIELĘ 7 WRZEŚNIA O GODZ. 11 Z PLACU GEN. JÓZEFA 
HALLERA WOJSKOWA AKADEMIA MEDYCZNA/ DO SANKTUARIUM 
PRZY ULICY ŚW. JERZEGO 9. BĘDZIE SIĘ Z NAMI MODLIĆ 
KONCERTOWA ORKIESTRA WOJSKA POLSKIEGO I KOMPANIA 
HONOROWA ZE SZTANDAREM.

W NIEDZIELĘ, 14 WRZEŚNIA 1997 R. O GODZ. 12 W UROCZYSTOŚĆ 
PODWYŻSZENIA KRZYŻA ŚWIĘTEGO
NA BOROWEJ GÓRZE K/BEŁCHATOWA - POLSKICH TERMOPILACH - 
W PIERWSZĄ ROCZNICĘ USTAWIENIA KRZYŻA ŚW. NA POLU 
BITEWNYM OBOK POMNIKA ZOSTANIA ODPRAWIONA MSZA ŚW. Z 
UDZIAŁEM KOMBATANTÓW I MIEJSCOWEGO SPOŁECZEŃSTWA.

SERDECZNIE ZAPRASZAM

PROBOSZCZ PARAFII WOJSKOWEJ 
KS. PŁK STANISŁAW ROSPONDEK

W JUBILEUSZOWYM HOŁDZIE
HETMANCE

Ż O Ł N I E R Z A  P O L S K I E G O  W  Ł OD Z I  

W  P I E R W S Z Ą  ROCZNI CĘ KORONACJI OBRAZU

W kjM ioi (FLot/bzAwiw. O&ż/boŁfa/l&cn.

OBEJMUJĄCA, SWYM ZASIĘGIEM :

R E G IO N A LN Y  SZTAB W O JSKOW Y 
K O M EN D Ę GARNIZONU 
W OJSKOW A A K A D E M IĘ  M E D Y C Z N A  
S 2 P IT A L  K L IN IC Z N Y  W A M
DOWÓDZTWO 2.5 DYW. K A W A LE R II POW IETRZNEJ 
J .W . W  LE Ź.N IC Y
J.W. W TOMASZOWIE M AZO W IEC KIM
W  Z. L. NR. 'I W R O D Z I -  L U B L IN E K
J.W . Ł 6 D Ż -  CHOJNY
J .W . W  Z G IE R Z U
J .W . W S A Ł K Ó W K U
J .W . W REGNACH
J .W . W S K L Ę C Z K A C H
IN S P E K TO R A T OBRONY C YW ILNEJ
W Y D Z . ŻA N D A R M E R II W O JSKO W EJ
M U ZE U M  WOJSKOWEJ S ŁU ŻB Y  ZD R O W IA
W K U  •ŁÓ D Ź -'!, fe d D i-2 ., P ABIAN IC E, Z G IE R Z
Z W IĄ Z K I I ORGANIZACJE P A R A M IL IT A R N E
K O B A T A N T r f lW
IN W ALID Ó W  W O JENNYCH I W O JSKO W YC H  
G AR N IZO NO W E S tU iB .y  P O M O C N IC ZE ,

ŁĄCZNO ŚCI I K O M U N IK A C J I 
S ZK O fcy I INSTYTUCJE NOSZĄCE IM IO N A

B O H ATER Ó W  NARODOWYCH 
I NAZW Y W O JS K O W E

•  PROBOSTW O W O JSKO W E
I RYCERSKAy S ŁU ŻB Ę  O ŁTARZA 

STRAŻ H ETM AŃSKĄ SANKTUARIUM
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o

Toruń,10 marca 1999 rok

MEMORIAŁ
General M arii W ittek
Ł)*,. Gtólwwi^

Szanowna Pani
Maria Wolańska 
ul.
93-472 Łódź 12 '

r i

Szanowna Pani,
uprzejmie dziękujemy za list.Zgodnie 

z Pani życzeniem wysyłamy za zaliczeniem "Służbę Polek 
na frontach II wojny światowej" cz.2.
Bardzo prosimy o uzupełnienie relacji wg Schematu WSK.
Relację wraz ze zdjęciem prosimy przysłać do Fundacji 
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej.
Czy nie zechciałaby Pani z nami współpracować,zgłaszając 
się do Memoriału Generał Marii Wittek.
Załączamy informację o działalności Memoriału oraz formularz 
zgłos-aenia,który proszę podpisać i przysłać.

Z wyrazami szacunku 

Halina Paliwoda
\-łs£ A j\jA ju O i.Dokumentalistka Archiwum 

przy Fundacji Archiwum Pomorskie AK

1 . przekaz pocztowy
2. schemat relacji WSK
3. Komunikat nr 5 i 6
4. formularz zgłoszenia do Koła Przyjaciół Memoriału
5. "S&łżba Polek na frontach II wojny światowej" cz.2

WSK
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MEMORIAŁ
General Marii Wittek

Toruń 17 V 1999r

Ldz : / f i / )  4<jO P 1/9

Pam Mana Wolańska

ul.

94-472 Łódź

Szanowna Pani !

Bardzo dziękujemy za cenne i obszerne materiały dotyczące Pani służby 

wojskowej Zostały one włączone do Pani teczki osobowej, która dzięki temu 

została znacznie wzbogacona. Dziękujemy również za liczne fotografie, które 

pod Pani nazwiskiem zostały złożone w Dziale Ikonograficznym.

W załączeniu przesyłamy ostatnie strony (pozostała część tych materiałów 

jest w teczce osobowej) Pani relacji i prosimy o ich podpisanie oraz odesłanie 

do naszego A rc h iw u m . Z podpisem mają one znacznie większą wartość 

archiwalną.

Z wyrazami szacunku

Dokumentalistka Archiwum WSK 

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK

zał.:

1/ Ostatnie strony materiałów złożonych przez p. Wolańską w Archiwum WSK, k. 2.
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m e m o r i a ł

General M arii W ittek Toruń, dnia 24 VI 1999 r.

Pani Maria Wolańska 

ul.

94-472 Łódź

Szanowna Pani!

Ą '

Przepraszamy, że dopiero teraz udzielamy Pani odpowiedzi na list z dnia 

28 maja br. Jest to jednak spowodowane trudnością pytań, jakie zadała nam Pani 

w tym liście i na które dopiero teraz możemy odpowiedzieć.

Otóż, nasza instytucja, nie jest w stanie zadecydować, czy należy się Pani 

Krzyż AK, czy nie. Po prostu nie my je przyznajemy.

Zasięgnęliśmy jednak informacji w Światowym Związku Żołnierzy AK, 

który jest instytucją w tej sprawie, najbardziej kompetentną. Okazało się, 

że niestety, sprawy odznaczeń można było regulować do grudnia 1998 r. 

Poza tym podstawową rzeczą, aby móc starać się o Krzyż AK, 

jest udowodnienie, że podczas okupacji niemieckiej walczyło się z wrogiem 

w szeregach AK. A na weryfikację, jak się dowiedzieliśmy również w ŚZŻ AK, 

też już za późno (do grudnia 1998 r.).

Pyta Pani też o to, czy wykorzystane zostaną przez nasze Archiwum 

zdjęcia, które Pani przysłała. Przede wszystkim znalazły się one w naszym 

Dziale Ikonograficznym, dzięki czemu będą dostępne dla wszystkich 

zainteresowanych dziejami służb kobiecych w II wojnie światowej. Poza tym 

nasza Fundacja w ramach serii wydawniczej „Służba Polek na frontach II wojny 

światowej” ma w planach wydanie albumu „Kobiety - żołnierze w fotografii”.
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Nie umiemy jednak Pani odpowiedzieć, czy akurat zdjęcia przez Panią przysłane 

zostaną wykorzystane. Nie zostały bowiem jeszcze ustalone kryteria doboru 

zdjęć do tego albumu. Poza tym fotografie, które Pani przysłała, w ostatnim 

liście, dotyczą czasów współczesnych, a nie lat wojny. Może jednak 

i te fotografie będziemy wykorzystywać. Trudno nam dziś udzielić 

jednoznacznej odpowiedzi na to pytanie, gdyż jesteśmy dopiero na etapie 

gromadzenia fotografii.

Z wyrazami szacunku

Dokumentalistka Archiwum WSK 

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK
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MEMORI AŁ Toruń, 23 V II I  1999 r
General M arii W ittek

Pani Mana Wolańska

ul

94-472 Łódź

Szanowna Pani,

Bardzo dziękujemy za miły list z dnia 8 bm. (doszedł do nas 16 bm.) i również jak i 

Pani nam, my życzymy Pani wszystkiego dobrego, przede wszystkim zdrowia. Mamy nadzieję, 

po pobycie w szpitalu już czuje się Pani znacznie lepiej.

Szósta część „Służby Polek niestety jeszcze nie została wydana, mamy jednak 

nadzieję, że nastąpi to niebawem, wszystko bowiem jest na jak najlepszej drodze. Prosimy 

zatem przypomnieć nam o swoim zamówieniu za kilka miesięcy. Mamy nadzieję, że pozycja ta 

ukaże się do listopada, będzie Pani wówczas mogła ją zakupić przy okazji pobytu w Toruniu 

(liczymy, że Pani przyjedzie) w czasie IX Sesji, poświęconej podobnie jak w 1996 r. WSK

Cieszymy się, że rozpropagowuje Pani naszą akcję zbierania materiałów dotyczących 

wojennej służby kobiet, liczymy że zarówno p. Kołakowska jak i p.Gertner, do nas napiszą A 

może poda nam Pani ich adresy ?

Prosi Pani o zwrot zdjęcia, którego nie jest Pani w stanie opisać Jeżeli to jest jedyny 

powód dla którego Pani pragnie odzyskać fotografię, to bardzo prosimy, aby zechciała Pani 

zostawić je w naszych zbiorach, bowiem nie o mężczyzn nam chodzi a o kobiety.

Dziękujemy też za dar (10 zł) na rzecz Memoriału i zapraszamy do dalszej współpracy.

Z wyrazami szacunku 

i serdecznymi pozdrowieniami od całego toruńskiego zespołu

Dokumentalistka Archiwum WSK 

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK”
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MEMORIAŁ
General M arii Wittek

Toruń, dnia 1999 i

olid?* 22 95 ' Uzlcl \<\ Pam Mana Pałaszewska-Wolańska

ul.

94-472 Łódź

Szanowna Pani,

Bardzo dziękujemy za przysłanie do Archiwum egzemplarza, „Nasza Służba” - 

włączyliśmy go do naszych zbiorów. Dziękujemy również za dar na rzecz Memoriału (w 

załączeniu dowód wpłaty) oraz za znaczek, który wykorzystaliśmy na wysyłkę listu do Pani.

Na temat p. Wolańskiego niestety nie mamy żadnych informacji.

Z wyrazami szacunku oraz pozdrowieniami od całego zespołu

Dokumentalistka Archiwum WSK 

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK
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MEMORIAŁ
Genera} Marii Wittek

Toruń, dnia 21 X 1999 r.

Pani Maria Wołańska

ul.
1 . d z . 3 0 9 0 /WSK/99

94-472 Łódź

Szanowna Pani,

W imieniu wszystkich pracowników Archiwum bardzo dziękuję 

za pozdrowienia.

Materiały, które zechciała Pani przysłać do nas w ostatnim 

liście, zostały włączone do Pani teczki, a na podstawie listu p. 
Stefanii Gwazdacz-Gertner założona została teczka osobowa na 

nazwisko p. Gwazdacz, do której napisałam osobno. Niestety z braku 

adresu muszę Panią prosić, aby zechciała Pani przekazać mój list p. 

Gertner.

W swoim liście wspomina Pani o p. Helence, czy' mogłaby Pani 

napisać o niej coś więcej. Bylibyśmy Pani niezmiernie wdzięczni.

Z wyrazami szacunku

----- - ___ - - ka
Dokumentalistka Archiwum WSK

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK

Ps. Dziękujemy za przekazanie na działalność Fundacji daru 

pieniężnego w wysokości 10 zł. (w załączeniu dowód wpłaty).
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" K o b i e t y  w S a m o d z i e l n y m  B a o n i e  S a n i t a r n y m  I I  D y w i z j i  

P i  e  c n o  t y  I  A r m i  i  V/P" , t .  W O J T Y G A  D A N U T A  z a m . L o b o c k a ,  

i i 3 3 / W S K ,  i / e / i ■
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i ZSRH-LWP

WOLAŃSKA Maria 
z d. Pałaszewska

Źród ło  in fo rm a c ji :

P raca zbiorowa pod red . fi Syzdek 
P la te rów k i .W yd.Ossolineum 1988r 
Wrocław s. 2 96 .

I . k r ó l . / 97
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a
r -nsr ZSRR-LWP ̂

WOLANSKA Maria 

z d. Pałaszewska

adres:
94-472 Łódź 12 u l .

t e l .

I.Król./97
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I
T

ZSRR-L7/P

WOLAŃSKA M aria 
z d. Pałaszewska

Źród ło  in fo rm a c ji :

A nk ie ta  personalna

A nk ie ta  anonimowa z 1967r  
K arta  in fo rm acy jna  
Korespondencja od 1967r .

Z łożono:
Archiwum Pomorskie AK 

«./ 87-100 Toruń u l.W .G arbary  2

I.Król . / 97
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i T ZJRR-EWP

WOLANSKA M aria 

z ti. Pałaszewska

Ź ród ło  in fo r r ra c ji:

R e la c ja  w łasna 
Życ iorys 
Zaśw iadczeni 
Korespondenc ja

Z a ł. 16,

sT 13 9

I . K r ó l . / / 9 9
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